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t· r" z dostawi\· zł 3.00, kwartalnie z przćsyłkĄ zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr :r.a wyraz. 

i-

za wspólprare z Gestapo i· szpiegostwo na szk ode Sowietów 

I!: u. Companrs wró­
~: cil · do Barcelonr 
si rezydent katalońskiej gene· 
f- lad C()Dlpanys pr.zybył w po 
~- hiałek z małżonką o go<l.z. 13 
• - . 45 do Barcelony. Compa· 

wyraził zadowolenie z pue 
• lu swej podróży, odmówił je 

~- udzielenia jakichkolwiek 
- ych informacyj. 

wnych i jednego arcybiskupa. który stał na czele grupy anty· 
Nazwisk aresztowanych dzien s·owieckiej i l\Wyw&ł do turo· 
niki nie podają, jedynie pierw· ru. 

sztowano popa Uwał'owa, któ· 
ry jako agent wywiadu japoń­
skiego podpalił stację maszy­

Poza tym dziennik poa&e­
śla, że na Ukrainie „wierni pro 
wadzą czynną działa~ność szpie 

sze litery. W obwodzie Czelabińsk ace· 

~ rejonie na<łw·ołiańskim a- ---------··--------=------------------... nowo - traktorową. gowską". 

resztowany został biskup D., 
który „utrzymywał łączność z 
Gestapo i przygotowywa,ł kad­
ry dlla organizacji szpiegowsko· 
dywersyjnej°. 

Na Uralu aresztowano bisku 
pa B., który „był na usługach 
wywiadu jednego ~ państw fa­
szystowskich" i miał za zadanw 
stworzenie antysowieckiej· or­
ganizacji na Uralu. 

Nowa deklaracja w Bru s I 
011racowana przez konferencie 9 mocarstw 

BRUKSELA. Konferencja 9 nia konferencji. W razie konie­
mocarstw zebrała się dn 22 b.m. czności konferencja zbierze się 
po południu o godz. 17·ej. na żąda.nie .2 lub więcej państw. 

Delegacje angielska, amery· W trakcie dyskusji nad pro· 

wek co do dalszego wspólneg11 
stanowiska członkó;w kooferen­
cji. 

Na Sybe·rii are·sztowano bis­
kupa T., członka cerkwi ticho­

bOfJ Ul Grabowie mooskie;, który stał na czele an 
tysowieckiej grupy ~ernycli o· 
raz biskupa z.. który utrzymy· 
wał stosunki .ł organizacją emi­
gracyjną w Charbinie „Towa­
rzystwo Prawńy Rosyjskiej". 

kańska i francuska przedstawi- jektem dekluacji delegat chiń­
ły kQnferencji projekt deklara- ski Welli.ngton Koo zabrał głos, 
cji, stanowiącej dotyehczasowe zgłaszając protest przeciwko 
~siłki konferencji, jej poglądy, deklaracji, która zdaniem jego 
formułując propozycję odrocze- nie zawiera żadnych wskazó· 

Deklara<:ja również pomija 
milczeniem pomoc materialną, 
której domagają się Chiny, 
Dalszą dyskusję nad dekli>...ra· 

cją odroczono do przy.szfoj śro· 
dy, 

dniu 21 listopada rb. od· 
się w Grabowie w pow, 
skim wybilry do rady miej 
Głosowało około 85 pro­

uprawnionych. Na ogólną 
12 manda.tów lista oby.wa­

re• ;a zdobyła 8 ma·ndatów, 
o- nnietwo Narodowe 4. 

11e, 
żą agedJa na stawie 

i>Z• 
ak dniu wczo~ajszym w ł.api· 
ra- w pow, kartuskim wyda­
łO· się tragiczny wypadek. Na 
ie ie osadnika Barczewskie­
r. pokrytym cienkim lodem śli 

ia· :Y się dzieci osadników z La 
w wieiku od 8 do 15 lat. W 

, 0 • i:tej chwili lód się załamał i 
1 

w :ci wpadły do wody. Pięcio­
r..y- i n'.ch ufonęło, w tym dwie 
>d- ii i syn właściciela stawu. 
ÓW 

.PlebiSCI . W Al •• ol • 1e 
gtównvm lematem rozmów miedzr Hitlerem i Hal!f axem ~isku!' ten Z, ja.k twierdzi 

dziennik, zorgan.izował w ą;e-

re~u kopalń grupy dywersyjfte. PARYŻ. Koła polityczne Pa- prasy angielskiej i niemieckiej lej po Bożym Narodzeniu i że 
. W obwodzie ka.lin.ińskim are- ry~a z wielkim zainteresowa· pozwalają jednak przypuszczać, wizyty ministra Neuratha w 

sztowano arcybiskupa P. oraz n-iem oczekują na oficjalne o· iż rozmowy między Berlinem i Londynie należy oczekiwać w 

całą grupę wiernych, należą- świadczenie premiera Chamber Londynem będą się toczyć da· styczniu roku przyszłego. 
cych do „organizacji laszystow- laina na temat wyników podró- -----------------------m:::;;=-• 
skich':. które do•kon~ały za- ży lorda Halifaxa do Berlina. Hrab1·a Patuz· a· •• ,,b1·a1e kaptarut!• 
machow .na :p~~;dstawi-c1eh wła Dotychczas brak w tej sprawie li u • 

dz~ so:l,~~dii~ w~roszyłow-1 ::zc~rich miarodajnych info~- Pretendent do tronu zaorze<za, a POUda potwierdza 
sk1m aresztowano biskupa Z., Głównym przedmiotem o- GENEWA. Szwajcarska A- jęcia dla swych zwolenników z 

baw, jak i domysłów prasy lran gencja Telegraficzna donosi, że francuskiej strefy pogranicznej. 

Dz-i.# 

dodatek filmowi 
cus:kiej na marginesie rozmów wbrew pierwotnym wiiadomoś­
l<M"da Halifaxa i ka..nclerza Hi· ciom, hrabia Paryża, preten· 
tlera jest ·W dalszym ciągu spra dent do tronu francuskiego, 
wa austriacka, ja:k również przebywa w da.Iszym ciągu na 
sprawa stosunków niemie<:ko- terytorium szwafcarskim. 

>w. tuvartacr zgłosi li sie do apelu czeskosłowacki<:h. • Adiutant hrabiego Paa-yia 
Echo de Paris" ze swej stro ! Piotr de La Ro<:que, brat płk. 

ny" informuje, że kanclerz Hi- de La ~?cqu':, o~wiadczył 
~ i zedeklarowali wsoół,;race z O. Z. N. • tler miał wysuwać ':'IN czasie ro- pirzedsti;;w1c;elow1 „.Tribune ~e 

:a ostatnim zjeździe sla.r· ~ę wykonają. Czwar~cy s;zetelale i z :zmów tądanie plebiscytu w Au Geneve , ze hrabia Paryza 

'

. Y czwartackiej postano· zołnienką mer~P~=!~a GlóWAa strji, jak również żądanie spe- przybył do zamku Barth?loni w 

Rozmowy, które miały się od 
być, po~bawione · być miały 
wszelkiego charakteru politycz 
nego. Hrabia Paryża jest niemi­
le zasko.czony łączeniem jego 
nazwiska z aferą „białych kapiu 
rów". Policja genewska twier· 
dzi natomiast, że zebranie, któ­
re zwołane zostało do Versoix, 
miało mieć chairaikter wyra.i.nie 
poHtyazny. oo w wyniku obrad wysłać Koła Czwarlak6w. cjalnych praw dla Niemców su- Verso1x, celem urządzenia przy 

_bell :ępu;ące depesze: Płk. Adam K04:, Warszawa. deck.ich. 
10

5
1
0u • Mera.lek Smigły Rydz, War- Zebra.ul "' dniu clzisi~ym ~om~- Na zakończenie rozmów po-

l. •ra. da Główna, komendana ocłcl.Uał6w i . . k · Misjonarz Polak zamordowanv 
czY-!braai w dniu ddsiejszym: Komen podocld.ział6w Koła Byłych żołnie~ stawił Je~na ]eszcze raz Z ~a­
owe G1ma, kcme!!duci oddziałów i 4 Pułku Piechoty Legionów Polskich łą wyraz1stoścłą sprawę rewin-

kg ~6w, Koła Byłych żołnieny „Czwartaków" stwierdzają peh4 g~- dykacji kofonialnych, aby w AMSTERDAM. Donoszą, że banci:yci uprowadzili, a następ-
T .!Q Piechoty Le1ionów Polskich I towość wyko.nywanlia ~ac clla reali- ten spqsób wzbudzić obawy w zakon św. Łazarza został zawia nie zamo·rdowali 8 misjonarzy i 

>~ 5~:'~ melduj' P. ~iuszałk;; tjif .:::ej6
• zawartych w dcklara- optnii angielskiej i uczynić koła domfony, iż po za bi-skupem jednego Europejczyka. Między · .. 

uriez band!ltów ch;llskich 

~ ~cjl P. ii!r:Z4.ikai!.c p::ir nad u • (-) Komenda Gł6W11a poHtycz.ne W. Brytanii bardziej' Schrav0en ban.dyci chińscy za- zamordowamymi . zrlajdować się " 

1adY "8len!em Jei!o wskazań, Pracę I Koła Czwartaków. skłonnymi do ustępstw na od- mordowali 1 misjonarzy kato~ ma m. in„ 3 młsj•ofiarzy 'Holen- .. „ ; . 
b na w · · ' k . cinku europejskim lickich · · dtów, jedien. Francuz, je'den Po- ' 
~:;: OJ.Ski rządowe nie ala UJ8 w I?rzeciwieńst~ę _ao tyc.h z in~ego źródła donoszą, · że lak~ jeden c:.z~ch . · . · 

_ pesym1~tycznych głosow „Petit · 

Cz!IODe Jest łllkO IOIR(dWO Pai-isien", zbliżony do francus- 1 pasażer .. zabitr ·. i1 . 7. f800!1:Ćb 
GOSSA. Na cCl'łym lub cztery, nie eskortowane kiego M. S. Z., wyraża pogląd, . 

ie aragońskim, począwszy pr:z.ez samofoty myśliwskie, że dotychczasowe komentarze DOd<zas straszliwej · kataslro.f.v samunodOwej , 
l11żonej na półnoe .od Ma- lecz zmuszone są każdorawwo W~o·rajszej" nocy wy.darzyła . Sam_ochód wywrócił się t . ' .. 
miejscowości Jaca aż po oo odw.rotu ogni.em przeciwlot- Sześcioro dzieci SDIO się w Periewniku, pow. pszczyń przygniótł szofera, oraz 7 pasa-

a Guadarama, zaniechały niczej artylerji pQIWs:tańczei. . • skiego katastrofa samochodo- farów. Jeden z pasażerów, ni~ •„ . 

ka rządowe nie tylko wszel . . nefO Zl\llCem wa, ofiarą której i;adlo kilka o- jaki Jan Nawr.ot z · Bukovtiny .';,·~ .:i· 
akcji bojow;ej, lecz nawet W dniu wczora)SZym samolo sób. _ pQinió~ł śmierć na mie;scu. · SżQ- · .:; 1i! 

I 
y pafoolowej. Czynne jest ty rządowe, lecąoo w kierunku PORTALES (Nowy Meksyk) Około g.odz. 1-szej samochód fer i dwaj pasażerowie odn:eśli ,, 
ie lotnictwo. Sarago~sy, zmuszone zostały do W · miejscowości, odległej o 40 osobowy, lderowa.ny przez szo cężkte rany, · czterech ini;iyc4". 
dowe samoloty myśl. iw- odwrotu p.rzed osiągnięćięm kbn. ot! Portales, nastąpił gwał fera Józefa: Sobotę i Mikołowa, · pasażerów wys·zło z kantstrąfy: 
dokonują łez pr212rwy Io- prze·dlmieść miasta. Lotnictwo Łowny wybuch materiałów im- wskutek silnej mgły zjechiił do lżej rainnych. · 

- zwiadowczych. P.oijawiają rządowe po·siada obecnte swe lpregnacyjnych, zawierających przydro.żncgo rowu o głębokoś Samochód uległ zniszczeniu .. 
:....; równie.z rządo·we sa.mol·oty bazy w miejscowościach L.eri- du. żą ilo. ść benzyny. S_płonęło ci 3 metrów. a nasteonie ó·o sra Ofiary wyp~ dlm odstcnviono _00 

1 • :w .UUu.a.ch :oo tru. da. Cuenca. d. Alea.lad~ Henares. żywcem 6-cio dzieci. wu. · _szpital~ w Nowej .Wsi. 

Wkrótce w , Czarach - potężny„. film polskiej produkcji "ZNAGHOR" 
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śRODA 

Jana od Krzyia. 
Flory. 

Słowiański; Daro· 
-sława. 
Słońca wsc·h. 7.11, 

zach. 15.34. 
Księ.tyca wsehód: 

• ""-# „ 

SeJm 1 t zablor łos 
Sesja budżetowa - Narady z grupami - Plan inwestycyjny - hh 
a Rząd - Zmiana ukłndu sił - G ·upa Sławka - Klub parlamentar 

ny O. z. N. - Atałi ua mlnł~trów - Bez niespudzlanek 
22.56, iach. 11.48 

IDSTORIA PODAJE , W ~ągu bie.żącego tygoidn~a I tr~ną., Stąd olbrzymia ilość ~rrny O.Z.N. pochłonąłby c~ło~. z~mierzaj~ ~aa!akować. pos~ 
1659 Wo;i;ik:1 Czarniieckie.go IL Duń· spodziewane 1est za.rządzenie mowcow przy rozprawach nad I kow dotychczasowych Mubów 1 • golnych mm1st<row, w p1erwsr 

czykr:mi zwycięża1ą Szwedów P. Prezydenta Rzplitej o zwo- ważniejszymi projektami ustaw. lug.rupowań. I rzędz:ie min. Poniatowskie 

1700 
~~~~Y;:cfgi~1f!clenni.kami. łaniu sesji budżetowej Sejmu i Stosunkowo najbardziej zwar P.rzypus.zczalnie nowy klub ale nie należy z tego wyc~ 

1857 Powda'lli-e Toiw. Rolniczego w Senatu. tą. jest grupa, skupiająca się do będzie posiadał również charnk zbyt daileko idących wnios~ 
Warszawie. W związku z tym na te<renie koła b. premiera płk. Sławka. ter dysk11syjny, jak inne obecne Również podczas ubiegłej ~ 

1906 ~.arł ks. arcybls.ku,p · St.a.blew· Sejmu zauważyć się już daje Natomiast inne ug.rupow<tnia, za kluby. Inni natomiąst przewidu nie brakło ostrych ataków' 
PRZYSLOWIA pewne ożywienie. Marszałek równo polityczne, jak i regio- ją, że klub O.Z.N. będzie ewen- go·ż ministra i kilku innych, 

Skurczy się i pa.n ja$'Ily, Cair odbyl konferencję z prze- nalne, są związkami raczej hiź- tualnie nadrzędny w stosunku nakże następstwa sprowadi 
J·aik wlezie w but ciasny. wodniczącymi grup regional- nymi. do pozostałych. Są to jednakże cię do ze-ra. 

KTO NIE WIE,· żE nych, obradują także poiszcze- Pod znakiem zapytania stoi prtjpuszczenia, gdyż sprawa W kołach poHtycznych pe 
Na świecie jest 42 miast, licŻąoe:y~h gólne grupy. · również sprawa klubu parła- nie zo·stała jes.ac:ze osbte::zn:c 1 je przekonanie, że rządowi p 

f~~,~~f.'lmieściami) pona<l 1 mclio111 Na ostatnim posiedzeniu Ra· menfarnego O.Z.N. Biorąc jed- z.a.łatwfona, l !T'J~ra SkłiaidikowE:!tlego nie f 
HUMOtt WIEt.KJ:(!lł ttJDll dy .Młnlt!tteW omawfatt,a p'latt nak po·d uwa!1~ ostatnie 'W}'tfa„ Nie 11a.faiy ódtektwee, wbrew ~ i ze !łtrony p.trLunentu ta 

'W wyt~óritl JłltttO.nj. See.hi po6a• łn .. weśtyoyjny, który t6Wrtłd rzen1a po1Hycz.ne, moina sądzłc1 I n!ektorym p<JgłoSikorti, by sa!lja 1 r! '.121nzpfaczedstwo I !e tesjal 
ł1141tku m:ędzy mfodą hohalerką. a o· trtajtlafa s1ę na !iłoile obrad Izb ze niemal wszys0cy człottkow!e zwyczajna dd1starc~yła J .a:ld11hś • ·· '· -r:a nie przynlu_le nitt 
gnisitYf.i0::~11;:0~~ol ~ woJa .relfłer U~ławe.dawt:>łfeh. bh staną1 wzdJ~dnle stanęli w 1' wlęknych eniooyJ polHycznygft, ~'k. Oczywiście nie Wyl 
i amant f!t1f111't'ił> ~y;pełniia j@go po· Og6htle-oaM:tkuJą. ie w ptzy• !jzeregach o,z.1~. Wp<ra.wdzłe nfokitor~y poołowk ) ostrej krytyki l'OIZI 
lecenie. szlym tygodniu ośrodkiem ogól W ten sposób klub parlantett· I :__ . ;h resortów. 

- Ws;iy~k~ ze;prute! - woła. k~n- n.ego 7!ainteresowania stanie się 14 & t't±fWi M'WN •wAM&&& 
troler dzv.:1ękoiw. - Sły>chać 1ak1es uliica Wiejska. tit 
tr~z.Ae;;\ril!łizctałó? ..... pyta z.de-, W k&łach politycznych włefo U Etlłf41TnlR i WYBIElfł R'CE •I( REN FRJ\ł. . "" ,,Prnff(11Q 
nerwowany relyser. rotpraWl.aJlł hlatl sta~ow:~kle1111 

- Moje tebta. - wyjUrl1a pafl· f AJ<le Itby ujmą wohe-6! Rządu. wu 
4 

• „ 42 
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nerka amanta. Nie"lttót.zy spoitlziewaią się senw zaLłfa"nfte ftlbl'"l~mi 01 UC'alfftlh-'m dflf ·1 dJ ~beeee~&&4'9ed~Meei śaeyjnhoh . -wyatą.pteii P'os~ze· uiru:~"" ~" lł .„ nuw ·~ • 

Tłum czenie snów ga~fyc~~ó~e usłalooo, kto . ful 1· et o n I„ ft p ft~ I ft "ł o 6 ci ,,, p A „ n a n ·11 
Ciekawy kaWlllet. ~le.ta.ti.1ke: Piltl• zabierze głos poaczas pi~rwsz~- w ' u u ' I ~ I w u " 

s:ka jest Panu na.der tyiczliwa. Męż- go m:yta.nia preliminana budże 
02yzna w mlllndurze myśli o Pil;JIJ\l, dę towego. PattiUJe jednakże 'Prze~ Woisko ZlllOWildl wuci11aiede koni w ncvJ 
dz1e PMl świadkiem :i:a.jścla uW.Cme· k !Ila.ni te · ~s 6 • gi>, w którym ei1n.y i !!iy S1kłty\Y'dzi 0 ·ei · . _piein ~ trt 'Wcą Dl:ł-wódca Oltrę!!u Korpusu nlzomt; 
słabego i niewi.nne<!o. Sn.ra.w.iecU·iwośc • ramietila Rtąch.t będzfo Wice- N K 11 ł ł k L - r ptDTtt1'et TTw1'a"''-o~"'"'L1·, ~·"'t"'- lt • . 7 gen. no og osi nastę- 2) ze Wojsl o, or~anxzując i prawość c:harakleru stoi.Im-ot.nie 8i.ę .,.,„ n. ~'1\ ""''1\ ...... " • • d · b' 1 d Panu cipłaci. ttliast pternłt!t' geai, SkłatlktJw· p<UJĄce ośw1a czeme: pir.ze ieg uroczystośc otaz e-

P. Ola Kasztelanka. SJl>elruą się ży- ski przemówl dQPiero wówezas, Dzień 11 Listopada obcho.dzo ftlacly, :Wtłęło na słtibfe o·dpo-
02enla, L~e,t rui:tleij.d.!ile Luib paipiet u• gdy rozprawa z~jctzie na tory fl.y Uroctyśoie vt ca.lej Pblsce, wledz1a1.no§Ć :ta porządek i bez 
r~ędowy. Kom.plemenlt b~dą, S\!n po'1.ii't''c-"e. jako. 1 ,śwlęto Ni~ptidle~łości", pfoc~eństwo • dirgttrtb:ac•rl, bio-Czeko~ad!kl wro.ży sprt.eczkę ze slalł'-' 1 ""'' ł p al ł h ł YJ ł szym mężczyzru\. Sen Wujcia ..._ ml• 'rtucłnd mówić ó jaikiinś sta- zosta •• w wn:inlu t t ~carty rącyc: młźła. w urocl~yisto§c ' 
łe chw11e w męddnt towar2y~kv.!1!-, lym układzie sił na terenie fab. ~apa~.c1ami nll; b1~rące udział ~ której było gospocłauem: 

Zmarll'rfońll Słeattlka. W,;dz.ie Pa· Ma:tny raczej do czynienia z róż swięc1e organ1;lac1e .społeczne 1 3) organiul-cfe P. W. i spó· 
111i ~a ml\! w niedalekłeii pir.ty•s%.J.ołci, nvn.l luditni, kto'rzy· ..,.,j 0 1 , są , przr, s.pos. obien1a woisk.owego. łec:zne w. ~ięłJ: udział w obtho-
Zna;omy je.st Pani 11aide-r ż~iWy. J.~ „a. ID1 B d dz ' .J łff 1 Brunetka zazdrości Pani czlli!os. Bę- otł czasu do . czasu skupić do- iorąo po uwagę, ze: ie t aer a zie na ape .P~tta 
dtle Pant rnaJat pra.co'Waf.a na sWej koła siebie pewną ifość posłów . 1) zgodnie z regu1aminam1 ministra spraw wojskowych; 
posadzie. i senatwów, wo;skowymi defiladę przyjfiiu· stwietdta.m, że akty tiapaśd, 

wprowadzają«' w abnosfeq 
czystego obchodu niegodt 
stąpienia o cechach pat; 
po.IHyctnych, ugodzHy w 
:ilto; 

F':iJdu ohratenia woj~ 
tltnttiejszą okrzytld wt111ł 
t'l.a cześć deillaltijącego 
pollcjł i ttiektórych orgij 
społecznych, wobec ćt~ 
str~egam sobie pełne 
cie konsekwen-cyj. 
Dowódca Okręgd K 
(-) Knoll, generał brJa P. Wma. Smutek chwilowy bę.d.zię. • Wszystkie dotyc,__za·s istnie- je .... najstarszy rangą oficer gat· m cąc ow.agę roczysto.ści i 

Poc.hwała !te stromy starszej 0$.<>b1• . ~ r. f p 
Poz.na Paru cud1ozlem'Oa. S1Jcaęśliw"f 1ące ~ntpy nie o.dZ<JlaczaJ~ słę ' • • I k 
dZień: plj\tek. speojalnEł dyscyPliną wewtię- W a J I o 5 o W ac 
~-aidt I-to Osictedz1-buduJe swą orzrszlaśi ł wac11 bronią sweJ odrelłnośd narodowei 
K Komwaaln11 Kasa Osmedn. Z d N 7 •'3 "'TISLA'wA 'W · ' • M • ltow. Watn., ~wa, 'Iii. 10 il ł" o.IV\. . • w _ · zwui::tk~ ku" i przed Wstawia się ener~i- oświadczył, że legioniści 
. NfemttlSżou tękollllill ~o 216 aon i: n~edawnym1 oa~onstrac,~m1 ćznłe wszelłdm próbom czechi- cy protestują przeciwko 

lokat 1 Wkła416w tł, ~ • • u·- student6w słowacluch przeciw- zacyjnym na wrene Słowacji, ki.ej dyskusji na tenial 
D. oś6 lulq~e'1•.tk (wkladałw)I i1:i,60U_. TiJetnfilea usławewó iasłtz~:iona. 

1 

ko n.ttrusr:a.niu p. raw języka'. sło„ Je~h w tel kwestii centrallś- słowackich. Słowacy ws 
Pu p i 1 ar n a g_ w • r a. a c i l. Kslą~~W: imienne, aa ok.:zl:iiela, wacldcgo Towarzystw.o im.Szte ci mają )akłelrn1wiek wątp1łwoś li d·o 1egfonów i składali 
za hasłem. k-ki cz.ekowe„ lnkU!' weksli. Pctzyctkii wekslowe, liipołec~e, fanika W BratislawL21 którego ci to najlepiej byłoby u-rządzłó krwi ł życia dla wyzwól 
pod zaMaW ~ierów, Godzhly (b:r.,~~):1 8 rano cló 7~ po pdłudniu. celem jest propaganda idei cztJ· w Sł~wacji plebiscyt. r-odu sł,ówackiego w myil 

a x w a · · · 111111 - . E>kosłowa.ckiej jedności nart>Jo• Szcz.egelhe wrahńie wywar· umowy piHshurskiej, kt~ 
._.~ ......... ~ ... C:...:m::.-.~=:z:;s::;:z: ... t: ... ::Z!tt„~"! wl!'j, zor'l!artizowało w tych ło wystąpienie . legtooisty sło- nigdy nie zrzekn.ą i b~-
N O IHdle. wokand:lt.i dniach wiccidr dysh:usyjny dla wackiego kpt. I(ristlna. który do jej urzeczyw1stnknia. 

·-----am~-"--------------··-·· t:rn;:n•/„nia ~pruw językowych Pu"§-il!l*W- n i 

1 

w SlowncjL 1u· 11 · I d b d , 
1 a wieczór ten T-0warzystwo 1wH e . zniszcz» ee r mot 

zaprb:iiło między innymi przed- i drzewa wvrwwal z korzeniami u ·kces 
~tawtdeH słowuckief!t> stronn:c . 

C
. ,„li• Głos . ~ 11 ....,.. M • " twa luciowegt> i m~cierzy sło· 1 BUENOS AIRES •. Nad mia- jak i przyległych nml« 

' . u „ il „ . Jun &U 8. zen~ e WaGkiej, Tak sttonniotwo ludo· 1 stem SE1tita Fe prtbSZiła gw~łt-0- dach, są bartlizo znaczne; 
(A, E.) Pan Antotti SobMst• 1 'rll.e prqcllło coś p<»dobnego Clrugł tve, jak i macioerz QdtnfrW1ły jed w:ia burza grattowa, S;z:ale1ący 

czak nie ma głosu, '!fld Hatomia&I rat 'l.lłllys:tJr:ie! nak wiięcła udzląłu w wiecto- wicher poztywał dachy z do-
fańtazN, i zdolnaś~ przelłorcywa Ttdti glos, t<ł tlę więćej ni~· t~e, Q<świadszajl{e, że 0 ;z:asg,d- mów:, p~wyrywał drzew.a z ko• PARYŻ. W Jednym zł 
nie, SwiadC'zy o tym ćhoeby spółyltdl Tó Jest okrtz, 1'ie IJloal 11it:zych prawach Slowaluhv nle rzcm1am1, słupy tekigraficzne i miejscowości Belbel pod 
fakt, że· udalo mu Się wynaldć Ta jest fzddki 1enomeftl To Jesł tnoż.e być iadnej dyskusji. po·t~ał sieci tefograficzne i tele na krótko prżed końcem 
impresaria, który ze,odził się tz- po prostu - wybtyk natury. N d t b ł k'lk Sł foniczne. wybuchł pożar. Wśrod 
rządzić Wielki koncetł, z panem fmf>;dsruio zmkl t P<' , t!hwili -,..,- l .~; ,~ c~y. przy Y ~ 1 .u. ° Kilka'!1a§ti1e -0~ób z.ostało t~ · d.zow -wybuchła panika 
Anto-nim, jako czołowym lple- kocha1ące ucho pani Sobieszcza . 'b · t torzy sh~rerdzih w nych, kilka z nrch b.ardzo oięz- 1 c1aż otwarto natyG:hmiast 
wakiem. k<PJJe/ pochWydło śpiew męża. ~~oso . s ano~vczx, ze w ,1!a~~· kt>. Wyrządz-one szkody mate- st:kie wyjscia, 15 osób 

Reklama zt'1b1ła swoje i na Zarat potem podhlosla lilę na ~~ ·2 , s l ow.Ja_<::kti~ me ma
5
r
1
ozmcy rialne łak w mieście Santa Fe, I ciężtkich poparzeń. 

zapowiedziany dzień przybyly s:ali . niebywala wrzawa, któtq uan oo uiv e.,.o, czy. owacy „ 
tłumy publicznoid. pani Sobieszczakowa oceniła fa s~ odrębnym, narode.m. Cały na 
~ szys,tkie bt{ety wyptzedąno. ko wyrat niebywale go ~achwy„ rod slo-waok1 opowiada się M 

Widownzd ttabzta b}lld ludźmi, tu publlitenoścf, hasłem „w Słowacji po sfowac.· 
a w poczekalni siedziala itmd Gdy zaś następnie zabrttnirt-' 
pantt Sobieszczaka l z bijącym ly tz~siste oklaski1 tr z sali wy­
sercem słuchała oJglósąr» t 8itll. bfo!Jl zgrzany impresatio, pani 

Na e6lrad$ie ukaial się im„ SolJiełzczak<>tlki t!aciłn mu się 
presarlo. Zctłł.'lfl ręce, obciągnął mi dyfę: 
frak i rzekł; ._... Impre'llart:lu tta/tltaiszy! 

- Szanou>ńi slu<!liacze i na- Jak sig cieszę! Co za powadze 
dobne słuchawki/ . rtłel Styuysz part f'e óklaski? 

Zd chwilq będ~ie UJ}lslttpil ltrtpresat'lo spo/t:tal na nie-
pfżed Wlimi pan Hipolito Salct! 

1 
wlttsłę nleprz)lłtintnym wzro­

sonl - niebywały §piewak :t ~a kiem. 
gtaniczttej Wy8p)I Mdjajkl. I - Jakie oklaski? ~ jęknql. 

On specjalnie p.rtyjtiidżat e= 
1 

- Co ta oklctski? To jego pó 
lt!kfrjJr:znq kolejką da W arud• gębie lah klcrsk'afef. 
wy, ażeby chotJ jedrto'l'dzowo ~a I Sqd sltazal panów lgndcego 
chwycać was swoim tittćl:tw)I- Fiofo i Piotrct Ku!rtśińskiego na 
czainym ~losetn. i sledmiodniduJy areszt, za zbył 

.Sfuchaide Wi!i,C uwczżni~, 1'o energiczne ókldskiwarrle pana 

ś.tp. 

DZIENNIKARZ 
po clługh::h i ciężkich cierpieniach .tnlarł dnia 22 lu 

p:i.da 19j7 r., przeżyi.vazy lat 55. 
Uroczyste nabo.fotlstwo za sp-0kóf du~zy s. p. Zmar 

łc;!o odbędz.!e się w środę, dn. 24 listcp::da, w kdścld 
Sw. Wincentego na Brodnie, po c.zytń naslą,p! złożellł 
zw1ok na Cttumtartu Bródzieńsk:m. 

Na fę Z::tłcbną t1toctys~ość zrnn:.sz:iją znajom1d 
! : ~1 c~HWych peunięd ś. p. Ztnarłc,go 

KOU~DZY i PRZY JA CIELE. 



,_. -=-
11wesolq 
u kącik 
.m:mzm111::s11mm•'•a-.-m11C1. 

s 
W przedp·ckoju rozległ się 

dzwonek. Ponieważ po.n Pip­
man był sam w doaiu, więc ot­
worzył drżwi. Na progu stało. 
przystojna. panienka z magazy­
nu z du::im pudłem w rękc:tch. 

t - Jestem z magazynu „Regi-
na" - oświadczyła. - Przynio­
słam suknię, obstalowaną przez 
panią Pipman i rachunek na sto 
dotych. 

Pan Pipman zmarszczył gnie 
• • wrue czo.o. 

- Co jest - pomyślał -
sto zł. za sqknię? Kto to :ły-
. s.zał? 
· I w głowie pana Pipmana zro 
dził slę plan. 

- Mojej żony nie ma - rz.: 
'' - Pokłóciła się ze mną i w 1 

jechała do rodziców. Suknia jest 
niepotrzebna. 

- Ojej! Suknia jest zrobiona 
na obstahtnek. I taka ładna!„. 

- Podoba się panience? -
otywił slę Pipmnn. - Mogę dla 
panienki kupić tę suknię ..• 

- Co znowu! Jestem uczci­
wą dziewczyną! 

- N o to co? Uczciwa dziew­
!!Oczyna nfa może chodzić w suk· 

i? Proszę od.-tleść suknię i po· 
o-wiedzieć, że moja fona wyje-
hhała. A ja przyjdę do magazy· 

nu i kupię dla panienki tę suk-
, Gnię. , I · " 

- Ale co powie szefowa? 
- Panienka ją uprzedzi, ie 

rzyjdzic wyjaszek... I ja niby 
a kazyjnie kupię tę suknię dla 
i anienki w charakterze wuja.-

ir:ka. ' I t - • 

• 7 Po Clwócll go'dzinach pan Pip 
aau. wszedł do magazynu. 
- Aaa.. wujaszek! - ucie· 
tyła się dziewczyna. 
- świetnie wyglądasz - od· 
iekł pan Pipman. - Jak ci i-
lzie? Jak mamusia? 
Po paru minutach rozm<>wy o 

aDdzinnych sprawach siostrzeni 
~-a spuściła oczy i bąknęła: 
w - Wujaszku, tu jest okazyj­

'e suknia do sprzedania ... Jed­
t11i pani obstalowała i wyjecha· 
1i ••• Mo·że wujaszek kupi dla 
. nie? 

śił ~ujas.zelt słę wz"dra~ał, ale 
y1$1Ainłeresował się suknią. 

- Była zgodzona na sto zło­
lych - wyjaśniła szefowa. -
&..Je, !e sfoslrzenica pańska u 
lllil'ie pracuje, oddam w cenie 
kosztu, za 70 zł. 

- Proszę pani! -wzruszył ra 
()ś·mionami p.an Pipman. Po pierw 

sie to nie jest robione na mia­
rę mojej siostrzenicy. Po dru-

l 
gie ona jest biedna dziewczv­

' a nie JJ<ogata klientka .•. Dam 
e·n,SO zł. . ' ' 

ttStl - Kie'dy mnie ~osituje 70. 
1~1 - Trudno, jak się siał taki 
fbó-Wypadek, że klientka wyjecha-
1z1·ła, to trzeba stracić.„ 
uił Szefowa musiała ulec. Pan 

Pipman kazał zapakować suk­
aię i uścisnął gorąco sioslrzeni­
ę. 

- Po co ly się masz łatygo­
~ć? - Tzekł. - Ja sam od-

.,_ liosę do domu. 
' ·· Pogwizdują-<: wesoło wrócił 
' . o domu i wręczył suknię żo-

' e, 
- Masz swoją suknię - o­

toajmił. - Ileś ty się zgodziła? 
- Sto złoty.eh. 
- \Y/irlzisz, że nie umiesz ku 
~ć? Ja zapłaciłcm tylko 50! 

Napofoon Sądek. 

kupon 
poradq 

Ili prawnej 
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e o em 
Jak wywozi. się polskie dziewczęta - .t.adowanle „iowaru'' w Ham­

burgu - Chloroform działa - ,,Warszawskie T-wo 
Prawidłowego G-rzebania" 

Drogi, które obierają lian'dla­
rzc kobietami i dziećmi w celu 
Vl)'Y1ożcnia t. zw. „żywego to­

·aru" z Polski, posiadają swo­
' specjalną marszrutę, uzależ· 

.<ioną od czujności władz pol-
skich, wykonujących kontrolę 
policyjną i p.aszpoł'tOW'\• 

Pierwszy etap swej podróty 
do miejsca hańby odbywają 
dzlcwc;:zęta polskie jednym z 
trzech na.stępujących szlakótw: 

1. Albo przebywają korytarz 
polsko-gdański, 

2. albo dostają sie do Nfo­
mfoc przez Górny śląsk, 

3. aJbo wreszcie obierają dro 
gę na południe przez Rumunię 
i Kcnstantynopoi, ażeby nastę· 
pni.c skierować się na Za1.:h6d. 

Ta ostatnia droga jest najbar­
dziej uciątliwa i handlarze mię 
dzynarod9wi starają się jej za 
wszelką ceM uniknąć. Najbar· 
dziej natomiast częstą jest dro· 
!.fa na Niemcy, bowiem ośro~­
ldem deportacji dziewcząt pol­
skich, najbardziej wygodnym 
dla handlarzy jest porl niemiec 
ki Hamburj!, ~diie zupełnie bezt 
piecznie ładufe się „towar11 na 
-,kręty i wysyła bezpośrednią 
dro~ą morsk21: do Brazylii i Ar· 
gentyny. 

Za fałszvwrmi . 
pas111ortami 

Oczywi§cie wszystkie ofiary 
wysyłane są za fałszywymi pa­
szportami i tym właśnie tłuma 
czy się unikanię bezpośredniej 
styczności z władzami polskimi. 

Jecbi.a z ofiar handlarzy Ha­
lina z. z Łodzi, której udało się 

RADIO 
W AR$.ZAWA I (Raszyn) 
środa dn!a 24.11. 1937 rs 

6.15 „Kiedy n.n.ne". 6.20 Gimna$ly­
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzie«t· 
n:.k poran.ny. 7.15 Mw:yka (płvty), 8.00 
Audycja dla E'Dk6ł. 8.10 - 11.15 Pirzea­
wa.. 11.15 Aud}'Cja dla s.zkół. 11.40 Mi­
nia.turr m~tromenAa'.:n~ (płyty). 11.57 
Sygn1 czasu. 12.03 Audytja południo 
wa. 13.00 - 15.30 Pr.zerwa. 15.30 Wia 
dO'lllości gosipo-da.rcze. 15.45 Krzysztof 
Kolumb - po~ad.an.ka dla cl.z.leci •tar 
·z.ych. 16.00 „Uoz:my się mc>wlć", 16.15 
tc>d?j'ka 0:4i:'e:str.a Safo.nowa. 16.15 

cudem umknąć ze szpon sute- policją, wskazuje najdobitniei 
nerów, przed załadowaniem na · poniższy list, który tylko cu· 
okręt, w ten sposób określa o- dem dostał się do rąk policji 
stroiność bandy. niemieckiej. Przytaczamy go w 

- Najchętniej obierają oni brzmieniu dosłownym: 

ulo!I{owaniem w spe!un1Cac1i i lu · 
panarach Buenos Aires i innych 
miast popm.iejszych władzę nad 
ofiarami sprawuje już potężna 
organizacja handlarzy · żywym 
tcwarem „Zwi Migda1°, która 
do niedawna jeszcze nosiła na• 
zwę „Varsovia - Warszawskie 

drogę na Gdańsk, a to z tego 
względu, ~e aby dostać slę z 
Polski d-0 Gdańska wystarczy 
mleć tylko dowód tożsamości, a 
ponieważ wszystkie takie do­
wody posiadałyśmy, mogłyśmy 
się udać do Gdańska jedynie za 
okazaniem tychże • 

- Dobrze - wtrącamy uwa­
~ę • ..-- To ułatwienie jest nie­
wątpliwie duże, ale przecież mi 
mo to należy okazywać pasz­
porty przy ·wyjeździe z Gdań· 
ska. 

list - dokument 
"Hamburg, dnia 13 wrzesnia Towarzystwo Wzajemnej Pomo -

1923 r. Pan Charty Frank Cen· cy I Prawidłowego Grzebania"" 
trał Hotel Berlin. Ta na wskro§· koszmarna 'W 

Charlyl 
PięciOJro dziewcząt przyjecha swej treści nazWa ma swoje i-< 

Nie sprawdzanie 

ło tu pomyślnie i są już w dro· stotne uzasadnienie, które moż„ 
cize do Nowego Jorku. w por- naby było streścić w sposób na. ' 
cie hamburskim aż się kotłuje stępujący: . ' 
od policjantów; po uciążliwej Członkowi'e banay reltnrlu}( 
pracy załadowaliśmy towary na się przeważnie z Żydów pol„ 
okręt. Dwie byłyby nas zdra· skich, co daje im prawo do U• 

dziły swym płaczem, ale Ty mieszczenia w tytule hańbią• 
wiesz przecież, chloroform do- cej nas nazwy „Varsovia", c~ 

„ brze działa. Billa aresztowano. znaczy po hiszpańsku :Warsza„ 
DiSIDDłłOW Na jego miejsce jest Jonny. wa. . !· 

0 al . Wysłałem dziewczyny do . San Gmina ty.dowska miasta Bu• 
- wsz~m, e me potrzebo- Francisco, Blue Bird. Tam mo· nos Aires, dokładnie poinfonno 

wałyśmy t~h okazywać ~la· gą już wołać ojca i matki, ile wnna o istotnym charakterze i 
dzom .polsk1!111 gdyż z Gdanska zechcą. Jeżeli masz już swój źródłach zysków członków te• 
udałysmy się samochodem do towar, przywieź go zaraz do go towarzystwa, którego ofiar• 
~albo~ga w F~u~~h Wschod·iłHamburga. na giełdę' dziewcz. a.t. padały przewatnie dz. iewczęta 
n1~h, me P.fZeJezdzaiąc przez; te- Ad Gd b 1 · -
rylorium polskie, a w Malbogu r~s. masz ... y Y po tc1a żydowskie . pochodząc;:e z Pol-. 
można od razu wsiąść w po- zw.roc1ła na c1eb1e uwagę, z~y ski, odmówiła członkom bandy 
ciąg. kaJ do Bremy. Czek na tysiąc I prawa grzebania na cmentarzU · 

- A przecież poci"'" ten mu· dolarów.wysyłam._Gdyby dziew gminy żydowskiej, a przez ~o -
"t6 ~zyny się wzbraniały. to przy· samo zmusiła ich do założeni• 

:L~:zejść przez terytorium pol· wieź ie tam, gdzie powieclzia· odrębnego własne~o cmen~:irza 
- Milsi - odn.nwiaCła - ·ale łem. Tam już ich nauczą rozu- n.a jednym z przedmieść Bue-

i-- mu. Rob. nos Aires. 
wagony są na tej przestrzeni za Zniszcz zaraz!" 
mknięte na klucz i Polacy nie Przeciwko tej łiamel3nej naz• 
sprawdzają paszportów. Niem· Potaz·na organiza·1·a wie zaproteste>wał w roku 11'i28 
cy pa-szportów nii9 sprawdzają ._ " poseł Rzeczypospolitej w Ar.., 
d.Gkładnie, im tylko idzie o wi- Krr6tki ten list at nadto do- l!entynie p. Mazurkiewicz i n& 
zy, p<>dczas lfdy polska słu~ba bitnie charakteryzuje szajkę i skutek jego interwencji nazwa; 
zna się na fałszerstwach dużo środki jakimi dysponują. \V ni· ta zmieniona została na Bazw~ 
lepie) i na tym właśnie polega czym jednak nie odzwierciadla hebrajską „Zwi-Migdal'•. 
cała korzyść hęndlarzy. nam dalszej drogi hańby jaką O szczegółach działa.'Ino§cl tef 

Do jakich środków uciekają odbyć muszą dziewczęta zanim I bandy, oraz o licytacji sprowa• 
się handlarze w drodze deuor· dobm2', do miejsca przezna-cze· dzonycb do spelunek dziewcząt 
tacji i w jaki sposób unikają nia. . opowiemy w następnym repor„ 
bezpośrednego zetknęcia się z Na ziemi argentyrtskiej prze·d tażu. · ~ 

Rozstrzelano je· e. 
11ptekarza w. Borow5'Jqe 
2tdaf w apt. I skł. aptea. 

osób 
W1rok łmierci na szofera za nieostroiną iazde 

Poga.danllta t~dualna. 17.00 Elekitryfi- MOSKWA. Według danych J kiroozenie skazano na 10 bt. k<>łach zagra.nicznvoli uwata"1·· 
kaeja Niemiec z :puaikotu w~a ~ 1 , 
o.bronnok.i, o-dc:zyt. 17.15 Recrlta.ł wio- z dni.a wczorajszego. rozstrze- Na uwagę zasługuje fakt, !e z.a faktyczne przepr<>wadzenie 
lonczelowy. 17.50 H:!.giena wieku szkol lano 11 osób. z chwilą zakończenia najważ· wyborów, liczba prOCe$ÓW koń• 
11ego - pogadanka. 18.00 Wiadom<>Ś· W Astrachaniu skazano na niejszej faey kampanii wyb<n"· czących się masowymi Wyroka• 
ei t1porlowe. 18.10 Roma.n..<>e (p-łyty). d h f-·- '- • · · • '· • · t " ' ś ' i dł g da b 
18.30 Pir<>fram na ~U'tr-0. 18.35 AUidycfa 4roi.erć. w'_')c. ~c1onar1uszy cze1 - nonunaicn 1 re1es rac11 mi mteTc, we u nyc pra• 
dila m;i. 19,00 „T~.tamemit Widza" _ tegfog1 wołzansk1e1, a trzech kadldydat6w, którl\ w tutejszych sowych, macznie zmalała. 
$cena z ksl~i. 19.20 Piemi. 19.35 na. kary więzienia od 8 do 10 ----------------=---------
Cz!ł,ovriek ja.1to atkto<r w tyciu - cd- lat. Wszyscy skaz.ani byli człoin 1s·1ąz· a ordrnat M1"chal 
czyt, 19.50 Po-ga·d·a.nk.a. aildua,!.na. 20.00 kami kontrrewołucy1'ne1· grupy ~· • 
Tańoe WQlka~ll-e - p:osmkt imttu· . , k . , • ł d b d 1 
meitta.bte. 20.45 Dziennik w1eczo.rn~· szkodniczeJ, t6.ra m. tn. us1ło- z go I r u 2 o e 
20.55 Po-ga.dan.ka aikituaJ.na. 21.00 wa.iła wywołać w§r6d robotni- 'I! 
Kon.cert chop!.nowdd. 21.45 „Piękaio k6w nieza:dowole.nie z władzy 
mowy . polisikiej" - kwadr:in>S poezji. SO·wieokiej . W Wielkopolsce wie:1ką sen-

1

. ml i często jeidzi do poblis.lae-
22.00 ~oDJC:rt po.imJ:=Y· 22.50-23.liO ,' • sację wyw-0ła·ł fakt, że książę gQ Ostrowa po zaikupy. · 
Osta.!n•e w:.ad,omo~ci. W Lerungradz1e rozstrzelano Michał Radziwiłł ~"olił brodę I W ostatnich dnia h • 

WARSZAWA U (Mokot6w) -'- d · t 6 · f k · ..,, ' c Pf'Z'YJe-
13 OO K 1 • ,_ I.n t za s~o ruc wo -c.iu oo c1ona która dotychczas była nfotykal- chał do Antonina synek pani 

. amcTa .. ne t wo•.11.a e u wo-ry • • f h d 1 · I 
Moi.arta.. 14.00 Pa>rę infQ.rmacyj. 14.05 ~iu~zow mny. 0 ow aneJ w re na. Miał to podobno uczynić na Suchestow, 8-letn.i !Za.alt, które 
Piro~ram n.a jl\ll!ro. 14 to Koncert roz- J001e kresteckim. W Sarnairze usilne prośby swej przyszłej I go strzegą zaufani księcia. 
rywikowy tpły•lv). 15 oo Po-l!awęd:k. :i. 

1
• rozstrzelano dwóch funkclo·na· małżonki pani Suchestow. z tel Do An~o<nma często 'przyfet-

go.:pod.1rska. 15.15 1000 laM6iw mu· '4•szy składów nafto.wych za • ł · S k • • 
zydci. 16.15 _ 18.00 P.r:rn;wa. 18 OIJ I n„ · • „ • go wnoszą, :le Wt> ywy pam .u· dża s. \Vh.dysław Radziwiłł, 
Ifoncert soBs,!6w. 18 50 Muzyka lek· I wkir~JJ,h,l ~tosundJcf d~_,wł~dz sowi~- 1 cbcstnw na dworze .a.ntonińskim I który wsbwił się śfohl?Iń z roz• 
l::i (Jpłyily). 19.55 żvc:e ku:!-tU'l'aline $t„, c : l za e rau.ua-c1ę mie.rua są olbrzym.;e. wodką, a następnie ro·zwodem, 
lf-cv 20.00 - 22.?0 Pr~e;,wa. 22,00 I panstwowego. I Przygotowania 'do uroczysio- ' przepro.wadzonym pod nacis· 
„Mfo.doU ł do.§w:a.dczznie ret>orl:t:! W I • t 1 • d Ś • ' h . '- I J • d • C • 
22,15 M.:-.ła O:'k:c~~·;a P. R>. 23.00 _ wanowte ro~s rze .ano 1.e c1 wese•nyc na Zan>.JKU są w a~m ro zmy. zęste wizyty 
2.,. oo ~ . .i..w-..a ł.aaecz.n.a U>ly· . nego s:rofara za ru!?-0:>trożną 1az pełnym tcv.t... Pn'!li Su~h~s ~cw ksi~:i1 \Y/Jndysln.wa gą tywo 

-----------• bł. ldft a dru.l!ie~o za to ~o wx.- 1 0501.h.iiści.e .kie.ro.ie nt4v.®ta.wania komEll!llpwane 7li. okolicx. 
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Doktór Borowski został wypuszczony po trzech tygoil· 
mach na wolność. Od ału~ącej nie mógł się .niczego o Tani 
dowiedzieć. Podczas przeglądania tazet wzrok jego padł na 
taki' tytuł: 

• „Niebezpieczna terrorystka - uciekinierka z więzienia 
w rękach policji", Z zapartym tchem zaczął czytać tę wia-
41lomość. 

ł • I I I 
I'' 

, I 
I I 

dłuższy czas u doktora Bor·owskiego. Doktór szc-zę· I śl~wie go wyleczy~. Szulc wyszedł z tego wypadku 

I 
bez żadnego szwanku. 

Był wdzięczny d·oktor.owi za t~k skutecznie 
okazaną pomo<:., Nieraz dc:;~ly i:sz~ e.:okt;ora słuc~y, 

I że Szulc chwali go niczm:crn•e 1 pamięta o rum. 
Kiedy doktór siedział w więzieniu pomógł mu w wy-

1 dostaniu się na wolność. 
Właśn:e w tym czasie, kiedy doktór leczył Szul­

ca dowiedział się od niego o iego stosunku z dy· 
rcktcrką w:ęzienia kcłizccgo. 

I po chwili inna dręczącą myśl: . • Poznał też dokładnie charakter swego pacjenta, 
Ta kobieta ma pr:z.z.cież męża - czy będzie 1 że nie gardzi łapów1:ą. 

chciała zamieszkać z nim, doktorem Bor-owskim. Ten wierny, oó.C:.any carowi sługa był gotów 
Mąż je; je.st wprawdz.i: skazany na w~e7zną. ka· sprzedać za pien:ąclze sam:::~<> cara. 

torrle, Nie b,..,.•zie mogla się dostać d.o nl!te;sca ie&<> _ Mo:e na:glębsze w<:Dó!czuc:e dla pana dokto-
"'. ...- dl ł ' . • <;: 1 1 1 I · pobytu, ten mąż jej równa się a niej umar emu.„ ra - powitał Borov:s!dcgo p::.n ..... zu c z e~r •.m u· 

Czytał i drżał cały ze wzburzenia. M:mo to„ może go lrncha? .. może nie b~dz~2 śmi2sz!c:em na ustach -Czego oni .chc:eli c:~ pt~a: 
„Dwa dni łi2mu policjant znalazł na jednej z uąc chciała zrezygnować z jego nazwiska?„. 

1 
Do diabła z tą policją. z:.,-:sze. m;z~a f~J?~lmc J~ln~s 

mfosta. zemd1o-ną kobietę. Czy nie p·ostępuję brzydko? - dręczył się tą bł~dy, wyn!ki=m których n:cwmm luu.z1e C•osta;~ ~1~ 
Kiedy jĄ miano już odwieźć do szpitala, policjant myślą do·któr Borowski. I d.o wi~z'.~n~. ~a ~=-ż?ycl~ st~ are

1
sztl

1
wj1_Ychd sie?z1 

znalazł w jednej z kieszeni palta paszport, z które- N' h · ł ·f„ć więcej 0 tym. Przepędzał · s1edemdz1esię;::1u p::ecm mcY1.nnyc i.. a ru no i~· 
· d · • · ł · k b' A t · t t te c cia mys._ • . ł nej rady nicslcty nie ma„. Interweruowv.łem w pan· go s1ę ow;ie-az1a ' ze o ie~a a 1es znaną e-rro~y- każdą myśl o tym, ktora natrętme powraca a z ł skiej sprv.wLz pan.:e do!:torzc„. Pr-oszę, n:e-ch pan s:a· stką - Gustawą Orlińską, żoną znanego rewoluc;o- powrotem. b • k • da _ wskazał koktorowi B-0row:;!dcmu krz:~Io. 

nisty Tadeusza Orlińskiego, który ze.stał skazany Teraz musi pomyśleć tylko o tym, y Ja na]-· . S 
1 

b d . k 
wyrokiem sądu polowego na 'mierć a pófoiej uła· prędzej wyk-otttać plan zwolnienia jej z więzienia! l -Przy-.:zcdł.cm. po ~o .panie z~ c, . ~.po z1ę O· 
skawiony z zamianą na dożywotnią ~·atorgę. · • . wać panu za pv.n'.'1-:c z:::n•~ri~::cwan_e, 1al.1e p:m dla 

Toarrorystka ta została odesłana etapem z miej- Musi ja za wszelką cenę z.~baczyć!. Musi z n~ą mnie wykazał... Z1 interwencję„. - odpowiedział 
i<:a. pobytu męża. pomówić. Chce jes~cze raz przezyć te p~ękne c?';1• doktór Borowski i usiadł na wskazanym przez pana 

Wysk.oe2:yła w biegu % pociągu zdążającego w le, to uczucie, jakiego doznał podczas pobytu JeJ u I domu krześle. 
kieł'unku Warszawy i w tajemniczy sp<lsóm zaginęła. mego w domu. - To aresztowe.n!e pana, panie dckforzz było Dwa dni temu pa.dla z wyczerpania i gł-0du na Doktór Borowski wcho·nzi do gabfoetu, ctwie-
uHcy„. ra jedną z szufhi.d biurka i wyjmuje paczkę bank· 1 nonsensem, ale Eą wyp::dld, g.dz1e i ia jestem bezsił· 

Doktorowi włosy stanęły dęba. z duiym wy- notów. . I ny. Pułk.ownik Kniaz:n jest tu w s:ecHcach panem, 
ł · d d k • d 1 b' nad którym nie ma fad.nej bcntroli, nv.v;,zt s=m gu· lf!iłkiem woli cioczytał ca ą wia omo·ŚĆ o 01?-Ca. Chowa paczkę do teczki, nakła a pa· to i u~.g- bernator je·st v1cbec niego b~zradny„. w~zystko, co Siedział chwilę rueruchomo ze zwrokiem nie prędko schodami w dół. lk b ł · · • ·~ b 1 · • k ·-.:i kt ty .o y o w mo;ci mc::y r·c·cu::m, y t:wo nxc pana. ut wknym w 1~eo pun • Wsiada do pierwszej, napotkan-ej dorożki i ka- Jak się pan teraz czujo panie doktorze? 

. - To onaf - pomyślał. ·- .• • że się zawieźć do wiUi za miastem. 
Jak wynika z prasowego sprawozdania. zna1du- - Dziękuję„ Czkw:l::k ma zur:elnie illllle sam~· 

· · obe-cnie w sied~ec.kim więzieniu. Drzwi willi otwiera lokaj w liberii. pcx:zuci~, kiedy wle, za co ó::cizi, nle„. 
Je 
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jeśli sprawa rzczywiście się tak przed~tawia, ~rzeni·kliwy1!1 wzrokiem ~rzy n-owo P:"zybyle- - Oczywiśc:.~. -0czr:1:t:b„. Ach! Dobrze, że 
musi dla niej coś zrobić, wydobyć ją z powrotem z 40 oo: stóp do glow. • I sobe przyp-cmniałcm„. Chciałem właśnie p·oprosić 
·••• pana o.r ora„. „ . . .r<ęzic·1ia. ł - Pan Szulc w domu? - pyta się doktór. d 1 t 

Nie omylił się. Kobieta ta jest bojowniczką o , - Tak. Kogo mam zameldować? · _ Co się stało? 
·Wolnoś~ i .Niepodleg.ł.ość Polski! Jiest żoną znanego ' · - Doktór Ksawery Borowski. _ Od pewn~go czitsu c:dczuwam ból w n·odze .. 
rew°J~~:i;t'{e;:s;:;~~iał obie doktór Borow· Po chwili lokaj wraca, kłania siQ nisko i ohvia·d- Nfo w tz;, która u~e~ła zkm::.n~u„ w drugiej„. O:::tat· 
ki, że kiedy policja przeprowa.Ozała rewizję u niiege> cza: niej nocy nie mc~~em sp=.ć„. I.lam sza!.cne bó!e. 
w do.mu, znalazła w kieszeni jej palta paszport na Pan Szulc prosi pana. doktora do siebie do ga- - Pt.):;zę, niech pan i:o!mże nogę, ob~;rzyillJ 
imię i nazwisko Gustawy Orlińskiej. hinetu. ją.„ Uprz·~dzam jccnak p-„n::i z góry, że za w~zylł 

Nie przysłuchiwał się uważn!ie tłumaczeniom tej Po kilku minutach znajduje się d-o.któr Borow- tym razec nie wezmę„. Jestem ·teraz u pana w cha 
kobiety. Był zde·nerw.owaaiy zresztą, bał się o to, ze ski w gabinecie, zastawionym różnymi niezharmoni· raldcrzc„. i;ościa ..• 
pasz~rt tej kobi-ety jest fałszywy. zowanymi mebl~mi. - Głcp!:twa panie doktorze„. N:e mówmy o 

·wstał z krzesła i zaczął się nerwowo przecha· W <llbrzym'.m, pokrytym pluszem fotelu siedzi tym„. Niech pan Iz.piej obe;rzy ncgę„ Niech mi paa 
clzać po pokoju. mały człowieczek, o twarzy pokrytej dr:obnymi pie- ulży„ 

Więc jednak nie jest taka powierzchowna, taka gam.i i fokko przymrużonych, małych oczach. Do!d6r B-0r·owski zbadał dokłaónle nogę Szul· 
ipłytka jak o niej był g-otów pomyśleć. Człowieczek ten, Andrzej Szulc, zrusyIIkowany ca, stwierdził, że to są reumatyczne zmiany i za· 

Jak bardzo te·ra·z za nią tęsknił! Wszystko by oficer niemiecki jest kochankiem dyrekto.rki wię· brał się do napisania recepty. 
foraz zrobił, by mi-eć ją przez chwilę raz jeszcze w zienia kobie-cego. I Kiedy Szulc usadowił s!ę z powrotem w dużym 
$Wo:m domu. On sam jest sekretarzem gubernatora miasta I pluszowym fotelu, doktór Borow::ki podniód głowę 

Nagle stanął. Jaka§ szczęśliwa myśl błysnęła mu Siedlec. z za nap'.sanej recepty, patrzył chwilę przed siebit 
w gł-Owie. Ki wreszcie odezwał się: Tw:\rz jego poweselała. Oczy błyszczą radością. Dyrektorka więzienia kobiecego - Zofia r· 

Jeśli t.zn plan się uda - kobieta ta będzie ura· szanowa, kobieta lat blis~o sześćdziesięciu zakocha- I - Ch:lałhym pomów:ć z panem w pewnej spra­
towana. Będzie ją miał znowu u siebi~ w ciomu wy· ła się na zabój w tym nie młodszym od niej czło- wie pan~z Szulc .. bardz.o subtc!nej„ 
łącznie dla siebie. l wieczku. Przed kilku miesiącami zamieszkała z nim - Subtelna sprawa? Tak?-· Hm„. - uśmiech-

Ale włi2dy będzie musiał uciec z Siedlec„. Bę- razem w je~o willi. • nął się c1yskrc:n:e pan Szulc - Proszę niech pal 
d:de musiał "O'f'Obić sobie · praktykę w innym mie- Sekretarz gubernatora dokt6r Borowski ZJ?ał mówi, pa.ni-e doktorze •• 
ście„. a rewolucjonistka - Gustawa Orlińska bę· osobiście. Andrzej Szulc ul~ffł bowiem wypadk-0w1-
dz.ie- musiała p<>$tanć się o nowy paszport. I złamał podczas przejażdżki konnej nogę i leczył ją • (Dalszy ciąg jutro). 
łfi@411S 

mujemy zabudowania folwarcz Wyszyń. Wkrólce wjeżdżamy !rów folwarcznych zatrzymało 

s11omnienia szwoleiera ne. , do wsi. Mieszkańcy tłumnie cię. 
Na dziedzińcu dworskim' wi- wybiegli na nasze spo~kanie, Zd:kalmje jeden z koni~ 

dzimy stos karabinów porzu· informując nas, że duży oddz'.ał przypada do zlemi i coś ogląda. 
conych, a krasnoarmiejcy skry I Kozaków ni~dawno wy;echał l'·o chwili do'.nrEśmy do nich 1 
li się do obory dworskiej. Za· s~ąd do Woli Szydłowskiej. cóż się o!ro.zu;e? Znaleźli clęt· 
mykam.y ich tai:i wszystkich. i Niedługo napasaliśmy, gdyż l;:o rannego żołnierza na::zej pie 
zostaw1wszy kilku szwoleze- od strony Woli Szyd~O'i.'IÓfoj cho:y. Zain'.erc::owdo nas fa 
rów na straży ruszamy dalej. rozle<rła się strzelanina i okrzy- Czyżby tu Kcz::cy s~oczyli waJ. 

<»kres walk e Nie11odlegloft 1919 - 192IJ rJ 

Boie o Warszawe 
Jedziemy naprzełaj przez po· ki „h~ra". ~•ę z nn!:zą plecho :ą? A mundury? pożal się Boże! 

Poplamione, zgniecione, gdzie· 
nie.gdzie przeświecają dziurami. 
Przes7Jli już chrzest bojowy oni, 
już zsgl~,dali wiclokro~nie śmier 
ci w ocrr;y, już mają za sobą kil 
ka bitew zwycięskich, imją 
czym słę chlubić i o czym roz· 
mawiać. Otoczenie, wa.runki i 
twarda służba frontowa robią 
swoje. Wystarczy posłuchać ich 
'.r'OIZ.illOwy. . . 

Nie prowadzą ze sobą dłu­
gich i uc.zonych dyskusji, nie u 
7.} w.a.ją etykii;t:.alnych: - pi:o­
att!-. pan będzie łaskaw„. nAJU· 
przejmiej - czy pan szanowny 
pozwoli? - ale poprostu: masz 
chodź, daj ł - niclciedy z soczy 
stym dodatkiem potocznym -
taki nie taki synie ł 

Nikt się nie obrata, nie wy· 
nosi. Czy to parobe!k, czy urzęd 
mk, ozy ziemialllrin, czy profe· 
9M - wszyscy są t6wni - sza 
m, morowa brać frootowa I 
I~ dma l'an.kiem 'W.JU'U• 

szyliśmy, udając się w kierunku l,a w str-0nę zieh:niejącej ~ęJilą _ Co to? _ ciśnie się na 
11 

, Pozos':ti.wia:ny rnnn.~go. pie· 
s-tacji koilejowej Konopki. Na nrz:':' osady z widoczną wiezą sta pytanie. Widocznie Kozacy· :i.mra pcd op1c.rą rnmLanuszaa 
torze kursował już nasz pociąg koseioła._ 'Wtem cd str-O;°Y t?- walczą, zaskoczeni przez nasze :runi jcdz'.cmy dalej. 
pancerny, a od stmny Mławy ru kole1owej!<? • roz~rzmiew~ią oddziały. Oficerowie naradza· I znów bi;c n:tm w oczy nie­
linią wz.dłuż toru za.jęła stano- ~~rzały kara~1.now 1 ~mlomi?- ·ą się chwilę i pada komenda. :amo,·1i:y widoki Pod ścian4 
Wli&ko pie-chota nasza. Bolsz.ewi OVf • Po ~hw1h zagrzmiały tlzia Rm:zamy w stronę toczącej się clwcrskiej · stodoły znn;dujemr 
cy oddęci ze wscho0du przez ła 1 dały się s!yszeć .odległe gło- bi'.wy. kilka lrupGw pie:ho:y s·r~szni1 
n.asze wojska nie mają gdzie u- sy wrza'!Y btt.<:wn~J· . Nie upłynęło dziesięć minut, porąbanych szablami. Wpada· 
cie<kać. Dążą do Prus. Je·dn.ak 

1 
~r~ysp1eszyhsmy nieco, p.o- '.l s'.rzały ucichły. my na dz'.cd.zin:cc. Co za o-

linia Mława - Konopki jest ··ąza:ąc w s,ronę placu boiu. Zbl" . d "d . • . ~cp:io3ćl Tu tnhżc leżą trupy 
również prz2z nas zajęta. Mo- S~rzały jednak przycichły i wre iza?ly • s.ię 0 wi ~te;ącei naszych. Sirn::znie zma::akro-
gą uciekać, ale w głąb kraju ba :zcie ustały zupełnie. w oddali wsi 1 nagle d~sirzega- wane zw-loki z poclę:ymi twt 
Płock Tam jeidinak daleko nie Zbliżamv się do osady koś· ~Y. tun_ian kurzu, ":z. n;e~o wy- rzami, z poprzecinanymi ręko-
!J6jdą. Są w ma·mi. cielnej Wyszyny. Już jesteśm? anta się gromada ie~d~cow, Pę· ma, z i:-0rozs::dzanymi od blis· 
Około południa podcl2\gamy blisko. Rusza prrodem patrol, dzą~y~h od strony Woh Szydło- kich wys:rzałów czaszkami Je-

d • .,_, g-.c f I rk Do 'd d d · · t wskie1. · 1 • < h o Ja:wi.e v.:; o wa u. wo oa opa a wsi 1 wne wraca K . . zą poLrn:em, a w OLV/ar::yc o-
wysyła pa.i.rol. ROZilegają się za dwóch szwoleżerów, wioząc na . - 0ta.cy uc;ekaiął - w9ła- cz.nch ,.,ldać przerażające wi· 
chw.i!ię stt"zały. Pada komenda na koniu Kozaka. :ą szwa ezerowie. :hno śm!erci. 
i ruszamy w rozwiniętym na Meldu;ą dowódcy, ie bol&?:P.· - Goni~ ie?! Bić, P.subratów! Ciała świeżo porąbane jesz· 
folwark. wi.cy i Ko·zacy przed pół g:ici'zi· - ro~leg~:ą, się krzyki .. Jedna!:· :ze r..iczas:ygłe, j~sz.;::ze gdzie· 

Bolszewky widząc Da$, zaczy r2\ nr)uś:ili wieś, lder,jąc się przes:rze1! Jest zbyt w;elka i niejchfo drń:~h~:e, co krok le· 
oo.ją częściowo uciekać a więk- do Woli Szydfowskiej. ~Kozacy mkną nam z oczu. żą na dziedzińcu. Wparla'lly 1" 
szość po.z<J·staje na miejscu za· Wzięty do ni.ewoli Kozak p·lą Ruszamy kłusem naprzód. Za. kilku do o'.war:ych s<odół. Tu 
przestając ognia. ]-:ze się w zeznaniach, a przede !)arę minut docieramy do fol-lzn6w masakra! Na klenisku ... 
O~acz~my folwark, dopędza- ··r.'.'zvsqdm. prosi, żeby go nie warku w Woli Szydłoi.~rskiej. żą trupv, w sian:e trupy, ~ 

·ny uciekai~cych b-O!szewik6,·r, '.!"-"Fnć. Przodem skoczvło ki!Jru szwo· stosie słomy trony! 
b.ierzem.v ich. do niewoli i za.i· Ru.szvliśnw wiec śm.ialo .do. :.żeró• i .dotarłsu do hudJrn· ..{Q_ąg dalJzy ~ 
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ankiecoiczó(IJ a zar ie i uw zt.D Nasze 1wi~1dv 
Zif OCEl~~m 

.Pisdi~my nieci.a• 
WlłD na l}m Ja<ej­
s::u, że loda Ira­
fam-a WJ1e::hd:: na 
go3cbtne wys~i;.py 
do Amcryld, za­
prcs:::~na równo­
czcś.ie z J~rzym 
Cz.::plic.kim., z k tó­
rym - n:<w:.::~<:m 
mówląc - przed 
wyjazdem z::.ręczy 

Wywiad z u11toczą gwiazdą podczas ,~Podróży poślubnej'6 

czam to p. n~cfo, który j<:ko rdyt;.:r 
zd:.ł ci;z:m.'..:i ca i;:ąn.,. P.zi:.dko s:ą 
zd::rza, o.by rcir:cr z t~ką. wlild:wo­
:l::ią i zn:>f tJ:loćdą p...-vchild clttcrn, 
wydchyvr::ł z c:::,·:urcy tyfo prawdy, 
::::::zcrot::i ; l::c.zp:i:iredniości, jt:k to 
on uol:lł, 

s:cd::ę n:t wrdowni tca!ru i obser­
wu;ą grą Tc.li. Ktidy bt:k, k.::ide dD 
wo, hhfciy ten p;Ol!cnld cdkowlc!e u-

ąm:.wiedlhvill.ją p<l·pu!::.:lnść, J:iką S:ę 
cieszy ta wybitnie utclen>tow~ arty­
sili:i. 

Jej urok i czar jest po protitu znie­
wdający. Gfos - w n::jlcp~ej fJr­
mie. Jest św·leiy, c!źw'.ęczny i aksa­
ni.tny. Info.rprctacja piosenki - bar­
dz:> i:-.tlitcln.a. 

Ale to już nie nowina. Ważniejsza 
jc:;t Epr.:wa in.n.:: intcrprclc::ja prozy. 

M:.n.Wewfo::ó1vna f &st zawołmą arty­
stką kca::d:cwą, która z bog:i.tą pl:::­
styką i r.rc.w<!ą b:ó?je posti;ć, wypt1· 
s~.ia ją w m'.s!crne i suhte!::c recze­
(ótiki, zachowując jcUalt szlachetny 
1!.Jll!&.r. 

Pełen nitjm!!szych wrai;eń wys.zcd­
km po kańcu pr::cdD!;:;wi~ni:; z t~fru! 
llllit~ąc ze snbą wr.p:!m!l:.en~ rz::ru 1 

uro!..'11 Toli M:inlrlcw!czówny. (M.S ) 
ła s'.ę oficja!me. 

aamm:m-------=-----------.-a--.-a:m.11111~~~ 
Oh:::cn1'.e d1wr1~c!ujemy się, i:e po 

s!'.!tccc~::h, ciill:~::~{)nyc!i w j:::ozj z 
n:.;w:ęl::szych sal ko:iccrt-cwych w 
ClLc::gt>, cłyrc.kcja Wiitejszej Op::rY, • svn rzemr I 1 z::prcpc:i-ow::ł.:i Ha- - „ .!!< :on ,,.~,,., „ .·. 
lcmle wystQpy, · · 

odl!JylJ cięż/ką droqę do sliawq 
p::.z! • czpn loda 
1:u:.1 y ~ y !:i!i:tmpo­
r;::;·rc.ć ł::>lcty do 
opery „H a I h 11", 

Ród Gahlc'ów wyw·ocłzl S:ę ze ~t4- ' gr:ijąc nicodm:enme rcłe„. czarnych lxtórą dyrekcja za-
r::). ho~cnd~r.li;::j rci:.;~y p:c~cr6w., chuakter5w. A f'dy interesy pc·::ziJy m'.crzo wyS-:nw:ć w 
OJc:.cc Clar!;:a - Williem Gabfo, był kuleć, zifocy<fowd się szybko. Poe.fa- naibliższym czi:sie. 
pri::cmycła,·;ccm nidtowym, !tle m:iją- wić mzysa~o n:i j:::dną kcr!ę - i p:i- Równo:::zcfn'.e na-
cro zbymbi::1 E;:~z:;:bia w i:yciu. W 1 jccli::.ć do HGI!ywood snhać szczę- de.szły wi:dcmośd 
dw:i fa~ po !:t:j'.e c~umcrła go żon.a. ś::ia, . o przyjeźlzte do 

Pr:zyfu!n.3 i ze tm:o.iiiea 11rz:;dznno fY.l"Z:::s!::w:cją:: c?o~:::i:o wcowca z ma Nie ba.rdzo entuzjazmowao S.:ę łlllll Ncwcgo Jcruu To-
g:rd:mibi Tell I.1,...n~kvr:c:z:Gwi:y r.:i- łpn, półrc:::zny!:l ~~:cm. przyl;ymcm z Oh~o, ktary wyd::wc.ł ti Nowickiej, zu:n-
syooiu jc:;t z:.p::t:J:::m 1.-wi3!ów, W:cl- Jedynym wy;f::frm tyło pcwicrzc- się byt &:orstki, fali na ówczesne wy- gażow:m::j Da trzy bta przez wytwór• 
bic:efo nfa di:qpi=! t::&o nn'p!,knk.j!:Zc n!:: chłcpczyki cpfooe dzi;:ulliów, fu- deliliacone ·gusty. Ale że był zdolny I nię „lntcra.:łknal P:ct1}res". 
go wyr::.~u hoH:i i t::ic::z~a dla jej m'.:Tów z Pcnsylwai. ud.do mu S:ę uzysiltcć na;przód tlrc.b- j TOS:a Nowi:::ka p:idróż morską od-
sz:zcrcgo t:l~u 1 lV<!zięktt osobiste- Tu też wzrc.std ztipcłcle sun~»tny, ne, później nieco powt?in!cisze role. l była na n.:.jw'.ęk~zym cbecnie p::.row• 
go. bez rówZci:i.Ików, m::ły c:::my, zucha .„Aż pr;:yszła ,,wielka ckazj3", cu ,,Queen Mary". W porcie n~wojor-

Prow::.tlLmy m.'1=1 rozmowę n.s te- waty Cl11rk. Gdy oi:ł 8 1:-.t, cjc:cc o- Zwrócił na siebie uwagę reźyse~a 
1 

sJ<iM rzr.'rd na nią dyre:htcr wytwór-
m:it o::u!:i w ą:ulc. r.1;:.:i.klcwlczówn.o t~ł ~'.cf p:> r::.z wtó::y. Mały, który M:;clocna i dostał czofową rolę w hl- I ni Sclznick w oto.czen.'u kil!tudzlcsię-
ma wyj')lkc\'ll> u:t!:ii.ny t~o.::ttn~k di!> c1>cw:.z.ł t!ę trcchę r:iatcchy, znstal I mie „Chic~o" obok Ncncy C::rroU. ciu dz.ienllliilu:rzy i fctcrcportcr6w, 
w<-..zy::lltlcgo, co robi w dz.:ccrzmic pT:i I przyjęty tnłt l?~rdoC'Z-nie, i:e „now3 m:i Odn'.6d sukces - i„. dla ruewytłum'ł I którzy d·okon<:U szeregu zdjęć i prze. 
cy uty:;·:yczn::j. N!o ttzn.:ie kcmz:ro-

1 

m~" zda.była sohie cd r~u miłość czonych bliżej powodów wyjechał do prowadzili z Nowicką wywiady dla 
misfiw i pćt:ro{l:óv1, Ki:M:i rcla, fJ- cl:łop:::::yka. . I Nowego Jenku. swoich p:sm. 
m:>.l'r::a czy &:zcicz:t~ ktW!a p!c::c.n.'ka I choć d<i·brze mu było w demu, J>ci>!ero tutL:J pMnano S:ę na h:len- Nowicka. po dwutygodniowym po-
jm pq::rz::tli:oJ?i:i e'.u~pn fl'l:Yt!<>-1 fdy tylko pwórł - mtlc 1:1'...sfoczlro cieff. i urOib:.:e młodego alrlcra. Przy- bycie w Nowym Jorku, wyjedzie do 
tow::llli'.:.o. Wf C:y ci:zc,:"o n!~ l::!tcc- 1 Hopdzle w stanie Ohio s~ało mu się I fęto go z entuzj3zm::m. Kobiety za Hoilywo.oo, gclzie netychmii:st przy• 
wtiy. Cfo główne pcv;cc!y, u.:.cze1!0 cfrsne. sypywaly go kompkm::n.tamL Clark siąpi do kręcen:a. 
os111:i,·::1 t:1. c:.:.ł:> fl"J''l:l, I Sz::sn!ls!oletni zuch wyrusza w i Gshle stał się „modny", Podobno, nazw:sko fef, trochę łnJCl. 
-. Jcf.J ~t~:i mi n:~ c~p:i.vńa.d:t, nie I świ:it. Włóczy S:ę lroch~, ~racuje fa· , t Lionel lkrrymcne _ na\ln~ re- _u d!a A~<:rykł:ll(iw do wymawiania 

pr:y.m:i;~ 1:::, c!.cćl;y ncwct c!:.w;:?a I k<> rcl;o!n"k, pt?·!em n:tizo'l'u;e przy ' ro . \"; żynr filmowy _ widział go n.a scenie bęUie Z1Il!e111one. 
mi pc~·r~:J c~ohty o=-..tcr;::.!n.:J. R:>-1~, botach l'!cm:!ycb :-- i ~ca do demu, I · ·• " i ~owedził z powrotem do łfolly- Jerzy Czaplicki święci triumfy w 
czy i::•t!:~=1.-n c=z:t. nu t_ę ·pcckk_c,: bof,::!!:zy w łcśw;:.d::~c.;. ie „w:zq· 1 Cbrk _ ch~ć pi:s!crb od:zuł to bar- wo.ad. Z:.wcrł tei: z n'm kontrakt w Chica!!o, j!dzie wystąpi"ł w O·porze 
mu:z~ lc::::ć w _1~rc.n...c::.ch !U:xsh mcili ' łz·~ cfo~rze~ ~ li;~u ~a:kp~ej". lz-0 bclc:.nio. Wrócił '<!o domu, zost:.ł ! im'.en!u Metro GcMwyn Mzyer, po „A'da", Sukces naszego śpiewaka 
Y'~s31, ~' P1;C~:lr.tfm r::z:o ll!e. czufQ \ , lb.dzfcc n:e ~~ili don 1!l':i~r· Prze- z cjccm. l\1łoC:y, energiczny czł:>wick I długich i trucinych pertraktac;ech, byl tak wielki, że n~jwiękF.za opera 
1e1 t n;o r_>:::.r.-:...ę c~:-ć z ncl;:zytym ~wme, che:;<; &!tla'OW:!Ć cnur;1~ chłcp l n:o chcbł i nie \!mit:ł pcddcć się epa- gdyż wiele było rprzcc:wów wysuwa- na świecie „Metropolitaine Opea-a 
prz~!;cn:Jl.'.c.!11 - !1rnwi. z ~:micch;::m. 1 ca Da wkb.wo t·c-ry, un!c&~1li go w tli m::.fomiasteczkowe~o życia. Wziął nych przu „fachowców''. Między in· Hous" w Nuwym Jorku zaprcponowa 
. - W t±zn r~:::-:o 1::~1=:e .~ryn·ka, 1 r;:....k~le nodyczn~j pyzy pn:'.vc:.r.:ytc- s!q c!t>_ bu!incssu. Ale o teatrze nie za nymi uwd:l.!101 że Gr.ble jestH. za wy 

1

1 la mu !zercg gośc. innych występów, 
:!~ r·cla "' . ..Po6-ozy poślubne1 <idpo-l C!C w łllix. t1!11. Ale wiJI-;a cią.!ime. d? fa p:mni:.ł. Gr!~e s!ę tylko dało _ pró· soki i i:e ma. .• wystll!ące uszy (auten- przy czym zohowiąun~ CZ3plichiego, 
wta.da p:m.i. • !U. A Cl~lt łrł '?ke:i~c .tym wilfacm, bowd swy:;h zdolności aktorskich, tyczne!). Ale Burymcre upMI się, wie I hv przy~!>towaJ rolę Scarpia w op. 

- Z; .cb'llI1 pll ~ę przck<ina. który. tu~J M~_.dz.'.ć •w n:ez~::nyc.h la· ciz'd, i:e npołcwd nielada zwier.zynę. „Tos~a". 
Wbs.n z r:z.:::~a t!Q dzwonek, wzy· I : ·::;:h zyc1a. W1~c l!"'Y ł.z!ęln ziu;cr.io- Przr-:zfoić m!eb o!teu:ć, i:e mrał w\. .T:tk padcliśmy w swoim czi:s!e, Cza 

wnią::y Tc!q na s::::tę. SCl - z:tw;:rlcJ pr.:yp~dkowo w ka· ~ervs„ 'beV."': 11·ce. r nakro. s!u porcentach rację. plicki ma odbyć tovrnee po wszyst-
Na p~~:::-nfo {pieszy feszae do-

1 
wbrni - uddo mu s!~ zcsli:ć shty- m"C " "S 'i Zygmunt Sened kich stanach Ameryki. 

rzuc!ć k!lka diiw: ::.tą w ci=i:'ll:owrm teatrze, zrczygno- · 
- J::tli r::b cci3 wyp:.dła dob -ze . v1d z m:lycyny. ,-.. nowr fi1 .. m 

-. to w p!envi:.zJlll rzędzie z~wd.zię- l :w tym cz:5ie umarła pani Gable. 

Jak pows1· .ją pom~ s' w Lon&rnie 
, Przed kilku c:UL.cni wyjechał z Pa­

ry:i.a do looor-u Maurrcv C!ievlllicr, 
. ł. y t~ n:kręcić nowy łilm, w któ­ na sren1 r~uize w Holl1wood 
; f}m pcpu!uny Maryś stW>Crzy, zupcł- „Kochana S~irleykof Garąoo Cię -. Zat~cz kilka Ug1;11" na lo~e -
i nie 11iowy typ. c:elui.we jest to i:e z=.pr&S>ZSm na ciastka z kremem. Przy proo.ła Shirleyka. Sorua zgodz.ła się, 

· " I putncrką Chevcl:era bC(dzie p- jedź do n:n.ie vm:z z m:musią. B::rdzo Pokazała {!ościom swoje słynne litu· 
1 I AdĄia A -:Wre sic~ra skwnl}do l:ln- proszę. Mam dla Ciebie niespodzian- ry i obudziła zachwyt, 

..,, I'~ ' • • o ł u 

h tit ... .„ ccrza Freda Astall'e a. Panna Adela kę • • • • • • - A może ł la !p:Srbuję? - zapro-
•9 T r6 aha u a a li .§.sg a'' byb c:ii.~iś p~~::r~ą swcg? słynn::go I Taki miły lisc!k o.trzymała Sh1r1er. ponowda Shirleyka. S::nia sie zg()oo 
.,, JfJ li l l:rata Wys.zła atoli za m:tz za lorda I Temple od kolcża.nlu po fachu Scnu d2;ł ; 1 -ł l 'd • ~ _ 1 

-----. 

"' ' z • d b • • r i k • ł • . Al jak t ._,_. H.,.nie . :i, wzrę a m„ ą na o 1 z ... c*f< a 
J1'Ull C37f::fo1cy! n:ic1e o rzc JUZ ta,emn ca„. :i.pita u. C:ivcndisha. c teraz, o w • ..::.c, l - . • . . pckazywać różne ,..as \'1/'ó:ał tę sce• 

na:;z p:-zyi::z:iy i c:ic:;c!u1wany dużą L-:two s~bie '"''f:~rezcć, jaką pięk- uprzykrzyła sobie iycie roez!nne,. i . Shirley z mam~ą P~1echały. co 8:>· nę producent i tl!k był tym z::icl:.w}r· 
s~r<!::::::nd::ą di:sun-:k do pc!dtlcj ki ną komzd:ę zrchilby z tcto tematu 1 

jak w:Iha d~nie do fasu - tak Ją I ni. Po czckolad_z,~ .z ~~k::m•, Son..a eony że postcnow: ł nakręcić fi!m .,, 
n?ma~o{;r:lf!. K-:żdy rrHja.w rr::w· [70o.ydowy rciyser, mając do pom:>- po:::~ągn((ła z pcwrotem szt~a. Bę- p::kaza~a ~:tl( enh!eJ .• ~91czcnce s)wl1e któr~ obie gwiazdy wystąp:ą raz'em. 
dzhvcj wi:.rtolici ertystycznej, który cy lrultura!ny zespół łu'1zi. Przypom- 1 dzie wiqc nida pole do pcp:su P!ZY ··J>TY;''la n: . oczywume .nt11;:zne o-, • 
nrowodzi pofohl t::m m•:m~:ćd _ w~- n'.my lo:ótko: trzech b~zrobotnych, ! boku h:k 7ni±-0mitcgo artysty. jak doW'lsko, Jakie ma na dziedzmcu swe- • W ten sp:is{)b. pows.tal nowy, ory• 
tamy z:tl'r:;z'! ze ~:::c~crą radcścią, c wei:ołych włóczę-tów wygrywa n:i Io- '. M.aurycy Chevalier. go domu. gm.:lny pomysł filmowy. 
pcwJ?e n!cdnc:ą:!n!ęcia traktujemy z tcńi m!lfon. I knżdy zaczyna na swój 
po!::ł:-ż:lni:m. s'>o:i6b te pieniądze ,,s?Juszc:::::ć", 

J:ś:i c~:dz' o „Tr6jk~ huH!ljs?q"- Pierwszy - z pa:iją płcni?,dz!? prze­
to U.:cste!y, efo ł:Ima tego nizi m:iina r>iia, dru1i zehłe1b ws„t:nfołą pl'a 
za~foi:"W:"ć ż:::c~j m'-ry p::I:!:: '.~·'w""l· c!lw:i!ę kr:::wicc!m i i:vf!! życZcm wiei 
lici. C~ci&łcby się coś w tym mm:e kiego p::na, trzeci„. Ech, s:i:kcda ga­
pa ~~·r:iEć, C'b c! ż, lr':c1y o~ra~ t:::i dać. Zc:::rnow11:10 cudowny t:m~t i­
j:?st do::irow~y na najniższym po:io- CG ftorsze - :i:m:i..~ow:m<> blcntv do­
m'" v.rrm::j::u. ~?ronałych aktorćw: Sie!a~ski210, 
K~o z::a p'.,!rnv wodoV1it, na tdó· K<::>n"ratn. Woliń~kieiro, Orw!da, lay 

rym o:i::rt:> t~n [ 1m, wie b z tc::natu D:-„ :ty, S?rw:crc:::yńskieJ. · 
h;!:> rrfa:i b7h s:w~„zyć cb:-a::: p~- Do nfoudolncści rtźys:irsldeJ docho 
łz:i roc'.:J.u, wrc!or::::ń, ht:m'lru, "lasty dzi fcfali:a „rr.c'ł O'lCt"fora i okro'l· 
łd i swr'c~c(!o ~roku. n~żyser Szaro, na strona dźwię'tov18. Zdjęcia są pła· 
twarc11 l:dll~u d:b::y:~' fi!mó"' drnm:i· • •tte, ź!e cśwfotlone, nicJ:Jr.mysłowe. 
tvcz::irh, c:;to~n'„ „P.:-'!a Twimfow· Ten fest do fago stapnia zły. że 1JO· 
sk!cgo" n:a mn w'.dccZ!'fo pc::~:da hu ważna cz.;:ść diało,6w całkow:cic 
moru 1 k cmcC:fo-Crotcska nfo leży w "rze„~da i nic f''e nie rozucie, co "~' 
Jego mcż~w::ś:::~ch rcz:l::-"~Ą::-s~tk!?. torzy mówią. Tct?rra Wiszniewska 
Krótft<> n6wic;c: rm:imowcł śwfo1:1y fest tu fota!na. G::-a źle, d~nerwufąco, 
fra;.t i s!warzył U!m, który nie przy- a wy~l11da ckropnie. 
nc-a1 i:::o zo.:::-::-7.vtu. Jedyna rzecz, która zasłuf!ufe na u 

To t:-.ao d:J~jy się powfodzicć o zn~n'e - b ~c~hC!'!'.ł4 m-.izyka (t>io­
S:-.'.:::::='IJ'.:: - I"<'rd~ ·n, l:U::7 VI tnn m- :;c"!lr' i pcm:;~•"lwa Hustracfa muzycz· 
mie 'f'r,'.:t(1-u;a j;.lto: „ws)ół:i.·rSrca :H:l I!c..,ryka Wcrna. 
sc----'.··-:- ::i", .V::--,·.'"1'Ii: rr1;:ty=z· Ale fo trcchę za mało, oby osł-:blć 
ny" 1 cl:t'>r. T:> lrod:ę za w:de zi:ro- :::d~ncn•rnw.:-l":e i bn'lł, f:iM budzi w 
zm:„frł ~t:::, tdrż n'l lr:-"·"-m z lych w'.dzu ten fi'm, ż:: d:-'ś, fdv kincm'l· 
rd::'-':ów r r:::cv „nr!rn!a" ten T'h wv to!!rdh n::tza w:-n:cda s!ę na wvso· 
1•-zt:ł na;m:!!c!-zvch bv:t~'H!~'.1ci~. Id pc:i:'. ::m i c::ę-fa przcwrż~z" cbro.· 
Pr:::-c:'\\'1!=,_, - f'C!::'-, M'ał c:-§ tł~·T'>- l':y z--trti~:-'!n!: wy„-::c!t1''"~·:a"l".l 
rz1ć _ fal!l „-·· ł. ,Y-•-·„ r-~-m f'."'·„ f-'-i F-"· H"-v ,.._M'"7~--1 ••rstyd ro· 
lporucja d~hodzi clq &tłosu. ~ łCł ~~ej _killemato4rafii. {m.s.). 

Bro iniewicz wd~i na tJzedm miej:cu 
Dzisiejsza tabela stan.u głoscwl:Dia I KANDYDACI: f Eu~cniusz Bodo 710 

w~k..zuja c:i to, że pewne domniema- Igo Sym "]2 
n:;i. wymutc n:i poi:zątku neszej en- W}told Żach;:rewicz. 2043 j J:tn Kiepura 83 
klety _ okazdy się mylne, jeśli cho- 1 MF1eczysł~w ..,cY~~sW. 1940 1 Ad:::m ErodZ:S). 76 
dzi 0 kandydatów. Wszystko wsk:izu- 1 r~,-;;~.o:c!t Lr:lwuew1cz 1355 Zbyszek Rc::howieckt 38 
le n.a to, że końcowy hój o tytuł kró- . Adolf Dym~za 742 Ti:deusz V/esołowski (pierwny rez) 3 

la rozegra się między Zacharewiczem 1------------------------------
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYKICY BlEDN'fCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Byfo to w czasa,.ch pmedw-0jenlllych. Bo1gą.ty kupi~c waf­

s.zaiW6li, An::.on.i GlgińsJii, n:i.był szyb n.aitowy na Kauka.zie 
i pnzM~.Jsł się t.J.an ze S>\m;ą żca11ą i córką do mi<:i.sta Gra:z:.ny. 

Tu s,poidcaiło 01.g.;ńsikiicil wie!kie nies:~~ęściie. 
Gra.s.uj ący o d paru J.a1 w ok o!ioy hers.Zit ba:n<ly i;bójeck.iej. 

SeLim-Chain., po.rl\vał i·ch uiko·c..ha:ną j e.dyma.ozkę, Martę. · · 
SeiJ.i.m-Cha•n, jezrzc,ze jeik•o mło·dy chłopiec, p::-.zebił kpn·dża.· 

?em oficera !'o·syjfcriego, który rzucił s!ię llJa p~ękJtlą żonę 3eli· 
ma., by ją w.z>liąć pirnemocą. 

Za fa zabójstwo Sdim-Cha,n z.ostał s.k.a~allly na d.wadzie­
ściia l at kafo1rgi. 

Udia1ło mu s.ię w o·gromnd.e pormysłoiwy s.posób u.dec z Sy­
biru (jak.o „!llidio·s:zczy'.i" Z-Ol!l•lał wywJezfo<11y w trumnie) ~. 

Po porwro•cllie d'() ro.dizi=ych sk 10n Selim zoirgainizowa.ł ban­
d<ę wiernych mu, nieus:.ra'!:.zo<11y·ch Czeczeńców, k t órzy posfawJ,i.i 
sobie za zaidiamie „mz.dzii.elać pien.1ą<l= boga=y". Po,rywali 1u· 
dz.i bo.gatyc:h, a otrzymywany o.cl nj.ch ok up p1i'Cl!lli·ężny rozoowaLi 
uha.gim mi-eszikańcom gór. Od t~g.o i=l!SU zaic.zęt.o Selima tytu­
łować s~!ii.m-Chainiem. 

Wysyłam.e w góiry oałe odid;ziały polic jii [ wojska !llie mo­
gły schwytać Se!im-Chaaia, gdyż n>Jesekańcy góc stali po je~o 
stir.a.niie, 11k<ryw•ali go u s i.eibie i nie chcidi rui.gdy wyc;l>ać jego 1.i·y­
jówki, mimo t0'1't'llr, k t óre musieli z.niosić. 

Wyd a.no w po.goń z.a Sel.i.m -Chanem 10 ba>tabi.noów toł­
Illi=-y i 3 s.z'l<va·diro.ny Ko1z;a:ków, ale ws.zystik o n.ada.remruie. 

WyZ1111ac:zrol!l•O specialine ba-t.a11!ooy w(}jska n.a p.O.Szuldwanie 
Seldlm-Chana . Prócz tego wydal!llo w góry lii·cz:ny<l.h taj1:iych 
agentów, którzy pr.z.eb.r:ani ~a Cze~có·w, mieli się czegoś wy· 
wiedziteć o SeNm-Chanie. 

P.o o1xrzymanej wia:d>e·nwśd„ że Se!Mn-C.h~ przebywa we 
vnii ALdia, oroc"z"oino no-cą tę wieś podwójnym ko.r<J.on-em wojska. 
Ale i tym razem Selim zidołał s.~ wyntl:nąć. 

Selim-Ch:in siedział w ukrytej grocie w górach z kUk11-
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich. 

Jeden z ludzi Selim-Chana wysunął ostrotnie głowę 
z groty. Okazało si ę, że po przeciwległej stronie doliny znaj­
dował się na wyso.ld ej śc! anie skalnej patrol tołnierski. Żoł­
nierze zauważyli widać wysuwafącą s'.ę z groty głowę ludz~ą 
i trozpoc.zęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 

' )edna.k w grocie zupełnie cicho, tak, że żolriierze przestali 
wresz·c ' e strzelać pewni, że grota jest pusta. Wtedy Sellm­
Chan i jego ludzie wypełzli z kryjówki. 

. _. W tym czasie Se lim-Chan wslawi.ł się nowym napa.dent, 
kitóry odrwagą i bezc·zelnJścią przewyższył wszystkie jego do· 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący po cia,g pośpiesZttlY Mosiltwa - Baku zatrzymał 
się nag'.ie w środ!k.u &ogi. Ban.d•a s.tupięćd.z:iesięciu liuidżi z Se­
lw • Cha.nem na czele wipadła z: rewolrwerami w ręikti do 
wa~a wa.go·nó.w. Napastnicy zabiell'a1i od pi-2'«ailonych pa• 
sażerów p ien i<11&ze i Mżufodę. · 

~liżyli się międ;zy i.narymi d-0 mło.dego, tęgiego pa11ate.ra. 
,.Dawa1 po.rtfel!" - zawołali. 

N aipa&..nilcy 21ahi..ernl'i od przerażonych pasażerów pie· 
~~ bi,żwterię. niie robiąc jed.?llak pnza tym nic złetto ni­
komu. 

Na.głe da l się $łysizeć daleki gwd.zd tO"komo!lywy. Na· 
pa;sitm1;cy za.częlń w ys.k .. -kiwać z wa.gonów. 

Pn tym Se1!m • Chan na czeile srwoJej bamy odmaszeTo· 
wał spo'lDo~illie w kierunku pohlisikiego las.u. 

Tymczasem naczeln:k pobl~ikfoi stacji zd11miony był tym, 
te pocia~ pośpieszny wciąż we przyjeż;dża., oho.bla.Z już da:w­
no :mńn.ął O'Zl!llaczony cz.as pr>zyjaZ>diu. 

Pn:eckonany, że za>S!Zla jakaś katast.ro.fa, wy.ruisa:ył w Lo'ko-­
motywh~ w kierunk u skąd:nJ,a.ł na:dijeooać pośpie'S&lny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na mieisce, gdzie stał nie­
ruchomo pociąg pośp!.es?ny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim • Chana. 
. Poócig za Selim - Chanem i tym razem nie przynió~ł ża· 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, fona Selim • Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, ~dy wtem zauwa,żył, że przez' 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

/ Nagle daje się słyszeć p~o·szą-cy głos: 
- Wspomóżcie biednego starca ... 
Selim-Chan sp.ogi_ląda na glowę ludzką, wsuniętą 

przez okno. Jest to stary Czeczeniec z krótką, siwą 
bródką, w wderkiej znisizczonej papasze na głowie. 
Twarz starca jest pełn.a zma.rszczek, o żółtawej ce· 
rze, tY'lko oczy jego błyszczą dziwnie. · 

Sta:ry Czeczen1iec przesz1rn·dził Selim-Chanowi. 
Przenvał je·l!o racitoisny nastrój, który go o·paihował na 

, .v ~:·. „ ~" ... ~t.P„::- 'i! )Il(; ..;;'" •.. ·,· , „ ~~ • • ...... ;,. :.- • . , ... „ . 

· wię.ść o narodzinach dziecka. Jeg·o tiką..zanie się przy• I nych bólu jeszcze, aJe jedn•o1cześn1e pe'inycll cfoh-ej 

I 
po·!mlial·q mu, *e <Jn, ~eHin-Chan, znajduje się w cią- radoś·ci i miłości. 
głym niebezpieczeńsi:wie : Ze wzruszenia nie mógł sł·owa wymówić. Jiesz­

- Ióź do dial:łal -. krzyknął przeto Selim-Chan I cze nigdy nie kochał Marty tak bardz·o, jak teraz. 
I ze złoiśc~ą na stariego Czeczeń·ca. Tymczasem stary żebrak zbliżył się do przecho-
1 - Nfach pn.n nie będzie zły, pano·czku, pt0daruj dząoego drogą chlopca i z~pytał, wskazując saklę, 

1 P'.111 kopiej~{ę hie;duemu„. - nie. u.~tęp. ·ował starzec, l w którei ~najd'Ował się SeHm-Chan: 
me s9łll1e . me rob1ąc z krzyku Sellm-Chana. - Jak się naQ:ywa ten zły człowiek, który mh~-

- Zostaw mnie tęraz w $pokoju! - odezwał s~ka w tej sakli? 
się Selim-Cha.n. - No, idź so.pie stc\d, marsz! - Zły człowiek, p.owiadasz? - patrzy na niego 

- Nie·ch p.ali wspomo,że biedrie·g<>„ .. - ni.ie prze- ze zdum~eniem chłopie-c. 
stawał prnsić starzec. - Ma się rozumieć, że fo zły człhwiek, kiedy 

- Nie dam ci nic dlatego właśnie, że się ·tak wypędz.a biecinego ze swe~o domu! . 
up1iera1Sz! - powiedział SeHm·Chan gniewnie i zbH- - On wypęd·za bk dneg.o 7 - dziwi się nadal 
żył się do okna, żeby je .zamknąć. chłopiec. - Czy to możliwe? . . 

Ale stary żebrak nie ciał mu . zamknąć okna i po· - Czemu się tak ciziwi.s·z? - pyta żebrak. 
wtarzał . swoje: . - To iuż m.oja rzecz„. ·- odpowiada cMopiec 

- Da!cie, dż~it, co łaska„. Pajcie pan~ koQi•eiek tajemniczym gfosem i dodaje: - Ni~ jesteś n ew.nie 
biednemu starcowi... z tej ok-01icy, dżjgit? 

- Wasza wysok<>ść mam bardzo ważną wiadomość. 

- Dlaczego tak myśHsz? _ _ 
- Bo gń'ybyś był z naszych stron, wiedział.byś, 

że człowiek, który znaj·duje się w rei · s1akli, jeszcze 
nigdy n~e po.zwoiH od siehie odefść gfodnemu, nie na-

1 
syciwszy go przed. tym. Rozumiiesz? 

- A mnie wypędził! KLo to taki? zao.yra.ł 
żebrak, a oczy jego zabłysły chytrze. 

- A kto ty jesteś? 
- Widzisz przecież , chodzę . po wsiacli na żebty. 
- To ińź s·obie z Bogiem! - powiedział chło-

piec, odchodząc. . _ 
Stary żebrak stał jeSlZcz,e chwalę na tym samym 

miejscu, a na je~10 twarzy ukazał się ledwo dostrze.­
gałny uśmiech. Obeirzał z daleka jieszcze raz saklę, 

I w które) znajidował się Sel~~-Ch~, a po .tym, jal{by 
chcąc się w ozymś upewmc, zbhzył s1ę Jesz.cze raz 
do sakłi, zajrzał oknem do wnętrza i na.dsłuchiwał. 

Z sakli wyszła kobwta. Spojrzała podejr zliwie 
na starego i zapytała: 

- Ko.go szukasz? Co- chces·z tutaj? 
- Ja po jałmużnę„. . 
- !ciź sobie z Bogiem, tu leży pofo·żnicat nie za-

wracaj teraz gł.owy. 
- P oł-ożnica 1 , 
- Tak. ' . 1 . . .. · _ • 

- A kto j~st jej mężem? To, z0ia1e się, ioina Se-
lim-Cha41a, prawda? - dodał stary · tajemniczym 
głosem. 

Koihieta obeirzała żebraka przenikliwym wzro· 
Idem od stóp d<> głów i zawołała ostro: 

- Nie wiem. Niie zawracai · głowy! 
Kobieta c<deszła. żebrak także puś<:il się w aro­

g~. Nie zatrzymywał się wcale przy żaidnej chacie, 
me priosił nikogo więcej <> jałmużnę, lecz szybkim 

Widząc, że nie pozbędzie się stairego żebraka, krokiem szedł po wąskiei, krętej ścieżce. :skalnej, 
Selim-Chan wyciągnął kindżał, który miał zawsze którą wychod!ziłio się ze wisi. Ici'.ąc ·tak mówił d<> 
przy sobie i kvzyf..nął: siebie szeptem:· . _ 

- Odchodzisz stąd, czy nie!? J~żeli nie, to po· - Na pewno się ,n11e mylę. To oo. Że·bym tylko 
czujeu zaraz kindżał na swoim ciele„ ty natrętny zdążył n•a jutro do Wiedie·na„. On·mo2n tymczasem 
czł.owiekul czmychnąć, jak zając„. . 

Stary ż,ehrak odsko>ezył szybko OO: okna. Jeg-0 Do obszernego, pięknie urządzonego gabinietu 
oczy spo·glądały dziwnie przenikliwie na Selim-Cha- księda Karał.owa, dowódcy wiedieńs;kieg.o okręgu 
na. Ale Selim-Chan nie zauważył te~o spojrzenia, woj·skowego, wszedł dyżumy foldfobel, melciując, że 
bo był teraz całą duszą przy Marcie. Wszystkie jego jakiś stary Czeczeniec chce się widzieć z księciem. 
myśli były skoąicentmwane w.okół jej os.oby. · - ~o.n chce? - zapytał Karałow. . 

Ko.biety, które krzątały się koło po~ożnicy, m· - Ni,e chce p<lwied:zieć. Twierdzi tyliko, że to 
najmiły Selim-Chan.owi, że Marta wzywa go do ważna sprawa, i że musi się wi-dzieć z waszą wyso-
siebie. '""' koocą. 

Gdy, wszedł do <kugiej izby i zhłiżył siię do jej , - .Jak on wygill'1da? . 
łóżka, spotkał się ze wzr·okiem dwojga o·czu pe.I· - Nieprzyzwo<icie ja.kioś ubrany. Wyglą;d1a, jak 

. . ~ ., . - -.,, ~~, ,.... . -- . . ~ ~- . ...,,,. - włóc·zęga. 
- Hm„. kfo t·o może być? - dziwi się Karałow. 

Co oznaczają nasze kartr do grr! • I en.. 
W końcu mówi: - Wpuść go. 

W chodzi stary Czeczenie•c w zakurzonej buroe. 
- W a.sza wysokość, mam bardzo ważną wia· 

domośćl - oświadcza stary, mówiąc płynnie po r0r­
syj·sku, co dziwi mocno KaTaŁowa (bo zwykle Cze--• Cu 
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Oo oznaczaią właściwie kró· 

le, damy i walety na kartach do 
gry? Czy są on~ tylko wymy· 
słem fantazji, czy też przedsta­
wiają histo~yczne p·o·stacie. 

Gra w karty ma za s·obą bar­
dzo wielką przeszłość. Z po­
czą~lm, podobnie jak szachy, 
była to ·wyłącznie gra królew· 
eka i dcpiero następnie pozwo· 
lc11·0 równ:eż grać w karty ludo 
wi. 

His~orycy twierdzą, że kr~I 
francud d Ludwik, zwany świę· 
tym, pierwszy grał w karty z 
królem an!lie1skim Edwarde~ 
I podczas wyprawy krzvżoWeJ 
(w lat.a ch 1248-1254.). W krc­
nikech iest zaznac7onc, że o-

. bai ."m.onarchowic .byli tak po-

chfonięcl nową grą, że mało u· i figur. Tak naprzY'kład, kier 
wagi zwraca.Ii na sprawy zwią- oznacza męstwo, trefl o.znacza 
zane z wyp·rawą i dlatego jej miejsce, obiitujące w paszę dla 
wynik był bardzo słaby. Graii koni, nazwy pik i karo l>ocho· 
oni w grę zwaną „czterej kró- dzą z broni używanej wówcząs, 
lowie", której obecnie ·nikt nie Pik ma oznaczać pilcę, a caro 
zna. rodzaj pancerza. 

Król hiszpański, Karol !, któ- Dlaczego as pooiada w kar-
ry n.a własnej skórze stwier- cacp większą w~rfość niż król? 
dził jak niebezpiecznyn't nało- Je.st on bowi~m symbolem pie­
giem są karty, zabronił w nie niądza , łej p1otęgi, której z bie­
~rać swym poddanym na tere- gi.em lat musiało ulec wielu 
nie całego kraju. Z czasem ró- wła'dców. Czterema l:: rólami są: 
wnież i w Niemczech wydano Dawid, Alek~a.nder Wielki, Ce 
'·ef!o rodzaju zakazy. zar i Karol Wielki. Damą czer-

Gra w karty, która z począl· woną jest piękna Ages Sorel, 
ku była grą wyłącznie „męską" damą karo, małżonka Ludwi­
czcrpie swe idee z działalności ka Pobożne~o, damą pik, dzie­
vrclskowei. Zna:duje to również wica arleańska, Joanna d'Arc. 
sw~ odbicie w doborze kolorów. 'a damą trefl .lfs iężna d'Anjou. 

·~ • , ' I • ... I l 1 • • '' ' 
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czeńcy nie znają prań ro•syj.skiego). • 
- Ale kim pan jest? - pyta książę K al'a1·0W -

O co pa·nu idzie? · 
- Ja ... ja.„ - uśmiecha: się sta.ry Czeczenie<:. -

R.z.eczywiśde trudno mnie teraz poznać, ·a-le, wasz;a 
wys·olwść, pr>oszę mn.ie najpierw wysłuchać„. Przy­
cho·dzę z bardzo ważną wi.ad·omością„. Każda minu­
ta ma teraz zn,.aczenie„. To jest ogromnie ważne, 
żeby mn~ pan natycłimiast wysłuchał. 

- Przede wszystkim muszę wiedzieć, z kim 
mam uo czynienia - oświadcza Karałow, - a po 
tym pana wysłucham„. 

-Ale„. 
- Żadnego 1 ,ałe" - kim pan j~st? , 
- Niech pan spojrzy„. - mówi stary Czecze-

niec z uAmiechęm i zrywa szybkim ruchem s ~wą 
bródkę.„ 
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Ulg·i przy regulacji hipotecznej 
Na obsz-arzę województw śro- k?wą. regul~cję hipoteczną (p~ze 

dkowych i wschodnich uregu- pisanie m~jątku sp~dkowego w 
}owanie hipoteki jest pozosta- księdze hipotecznej) bez wzglę­
wione woli osób zainteresowa- du na to, c~y podatek spadko­
nych. Jednakże z i~ictjatywy W_Y został mszczony lub zabez-
prywatnej nowych ks1ązek ht- pieczony. . 
potecznych zakłada się bardzo Zwolnienie od opłaty stemp· 
niewiele i wił;kszość jednostek lowej świadectw, wydawanych 
gospodarczych n~e posiada do- prz~z urzędy pa~stw?we, nas­
tychczas hipoteki. tąpt w ten sposob, ze ~rzędy 

najład11iejsze oczy 
nie zwrócą na siebie uwagi jeśli 
cera jest zaniedbana. Radzimy 
stale używać doskonałego Pudru 

Anłiba, kłóry konserwuje cerę. 

Do nabyela w kaidym wlęk8zym składżle apieeznym 
Skł. gł.: Przem. Handl. Zakł. Cb.tm. l.iu.slwlli SpJus I Sxn S. A. Wąl'łA9Wa 

CHRZEŚNIAK 

Pana Prezydenta 

Celem zapobieżenia temu państwowe będą obowiązane 
szkodliwemu dla życia gospo- przesyłać na wniosek !nt~reso· 
darczego stanowi opracowano wanego sporządzone swtade~­
w ministerstwie sprawiedliwo- two bezpeśrednio do właśct· 
ści projekt ustawy, mający n~ wego wydziału hipotecznego. 
celu zniżenie kosztów regulacji Świadectwa te, jako nie wyda· 
hipoteki, nie ulega bowiem wąt- ne interesowanemu, nie podle· 
pliwości, że nadmierne ko~zty gają opłacie stemplow~j., . . Rzeczypospolitej w Piotrkowskim 
są główną przyczyną hamującą Projekt rozciąga ulgi rowmez' We wsi Janówka, gm. Cha· się świetnie. Trzeba podkreślić jej rozwój. . na czynnności, związane z wy- . . . k k' że na 13-tu urodzonych przez Proi· ekt opiera się na. zało. ze- dzi'eleniem nieruchomości do. btehce powi~tu piotr ?ws ~ego Choj·nacką (liczącą ob,ecnie. . lat. · h odzinie Piotra Cho1nack1ego niu, że. ropo~szech?ten!e 1po· oddzielnej księgi hipoteczn~J· w r dził siP 13 z kolei potomek 49) jedenastu chłopcow z~1e 1 teki lezy w mteres1e nte tylko Chodzi bowiem o zachęcenie uro "' cieszy się najlepszym zdrowiem. prywatnym, ale i _Publiczny!!1: właścicieli nieruchomości, po- rodzaju męskiego. Ludność miejscowa bardzo 
i że paitstwo po~mno przy1sc siadających ~sięg~ hipoteczną, Rodzice starym zwyczajem serdecznie witała delegata rzą· z pomocą w tym kierunku przy: obejmujacą ktlka iednostek go- zwrócili się do Pana Prezyden· du p. naczelni~a Wi~nera . wy­najmni~j. mniejszej własności spodarczy.ch, do ~~dzielenia ta Rzeczypospolitej prof. lg~a- rażając głębokl hołd 1 w.dz1ęcz­ziemsk1e1 (50 ha). . . każdej n1eruchomosc1 w od~ cego Mościckiego zapraszając ność Panu Prezydentowi za ze· W~jewództw.a za~hod~te 1 po- dzielną księgę. Obecny st~n cłowę państwa na ojca chrze- zwolenie na zapisanie jego na­łudmowe pos1ada1ą hipotekę ksiąg hipotecznych pozostawia stnege ich syna. zwiska w metryce urodzenia powszech~ą, założoną kosztem pod tym względem wiele do Pan Prezydent przyjął zapro- młodego obywatel~ wsi )anów-Państwa 1 opartą na mapach życzenia. szenie delegując miejscowego ka, gdzie od mepam1ęt~ych 

/Va fali radiowej 

Odczyt dla rodziców o ~ 
pracy domn ze szk"' 

Dnia 24.XI o godz. 17.501 daje radio pożyteczny odQ 
dla rodziców dr. Marcel~ 
Gromskiego p. t. „Higiena1 
ku szkolnego". Prelegent na1 
Źt! do indywidualnegonaucza 
domowego, które w dzisiejaq 
czasach jest już przeżytkit ' 
Dziecko musi iść do szko 
gdyż nawet najstaranniejsze , 
chowanie domowe nie me 
dać tych wartości, jakie d 
nauczanie zbiorowe. Lecz 1 
stety, najlepsza nawet sz~ 
nie jest pozbawiona pewni 
właściwości, wpływających 
jemnie na zdrowie dziecka, C 
jest to wina szkoły. s,dzić 
czej należy, że w zakreaie q 
szczególnie ważna jest racjoi 
Ina współpraca szkoły z d 
mem. 

katastralnych, sporzątlzony.ch Niezależnie ód zniżek, prze- Starostę na obrzęd chrzcin. W czasów nie notowano takiego również przez państwo i na le· widzianych w projektowa~ej dniu 21 b.m. w niedzielę udał wydarzenia. Wschodnia bajka„Szehereztł go koszt. Tymczasem w woie- ustawie ministerstwo sprawie· się w imieniu Pana Starosty ~~~~~~~~~~~~ · na fali radiowej wództwach środkowych i ws~ho- dliwości przeprowadzi we wła- kierownik wydziału bezpieczeń· W środEf, dn. 24-XI o ~ dnie~, zaint.ere.sowa!ly. m~s1 z snym zakresie obniż~n!e opła- stwa p. Tadeusz Widner, który D A N C I N G 22 wykona Orkiestra Polsk okaz11 załozenta ksit:egt h1pot~- ty należnej pisarzowi h1potecz· w charakterze ojca chrzesnego Radia pod dyr. Grzegor cznej opłacić nie tylko m1erm- n~mu za czynności, związane z wziął udział w tej religijnej ce- Na wzniosły cel Polskiego telberga popularne, melo czego, lecz także musi poni~ść pierwiastkową regulacją hipo- remonii ofiarując w imieniu P · Czerwonego Krzyża odbędzie i wdzięczne dzieło Rimski· znaczne świadczenia pienięzne teczną oraz kosztów książki Prezyd~nta dla chrześniaka ksią- się w nadchodzącą sobotę, dn. sakowa "Szeherezada". T głównie na rzecz Skarbu Pań· hipote~znej i obwieszc~~nia ~ żeczkę oszczędnościową P.K.O. 27 listopada b.r. w lokalu wła- do swego utworu zacze 
stwa. pierwiastkowej regulacji ul~t na sumę zł 50. snym przy ul. Słowackiego. 2~: kompozytor z arabsko-per Z tych względów projekto- te nie wymagają unormowama Na chrzcie świętym syn Piotra wieczorek taneczny „Andrze1k1 bajek „ Tysiąca i jednej n wana ustawa przewiduje: zwol- ustawowego. . . . Chojnackiego, otrz.ymał imi.ę dla członk6w P.C.K. i zaproszo- bajek, które księżniczka nie~ie od opłat .sąd?wych, Koszt wywołania .h1potek1 Ignacy. Matka i dziecko czu1ą nych gości. . . . herezada opowiada swem po?1eranyc~. J??ZY p1er~1astko- małej własności rolne],• wyno- Początek dancingu 0 godzmte żowi, sułtanowi: Sułtan, we1 regulac11 htpoteczneJ, (zwol- szący obecnie od 70 zł do 200 20-tej, organizator~y przY:goto- dotychczas wszystkie swo 
nienie od opłat stemplowych zł (bez kosztów spOrzZ\dzenia Koncert 1·ak·1ego wali cały szereg me~podz1ane~! ny zabijał, zachwycony d~ku~entów .potrzebn~.ch . do planu), po zastoso~an!u pro- tak, że kto chce miło spęd~tc wiadaniami Szeherezady, p1erw1~stkowe1. r~gulac11 h1po- ponowanych w projekcie usta- . dawno nie było wieczór niech spdieszyp n1ak~etgeo- wuje jej życie .. Kilka tych w teczneJ, zwolmeme od opłaty wy ulg będzie się wahał w gra czór taneczny o o s 1 dnich baśni przetłumaczył stemplowej podań, wnoszonych nicach od 28 zł do 100 zł i Koło Rodzicielskie pr~y Gi':°: G:zerwonego Krzyża. ski-Korsakow na niezm do urzędów państwowych, ce- przyczyni się w znacznej mie- nazium Tow. Szkoły SrednteJ d barwny i efektowny język; Iem uzyskania tych dokumen- rze do rozwiązania problemu urządza koncert w dniu 25 bm: Chłop po wozem zyczny. tów,zwolnienie od opłaty stemp· hipotecznego. czwartek o godz. 20.15 w sah ~~~~!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!'~~~ 
}owej podań, wnoszonych do ~!!!!!!!!!!"!""!!!"!""!!!"!""!!!"!""!!!!!""'!!!!!!!!'!!"!""!!!"!""!!"!!!"!!!' Gimnazjum (Żeromskie~o 2~ z w dniu 22 bm. o.g?dz. 23.40, K=-rtofl~ne urzędów ' państwowych, celem udziałem P.H. Sztompki - pt~- na szosie w Druzbtcach, gm. U U 
uzyskania tych dokumentów, Dziewczyna okradła Wróbli nisty europejskiej sławy, UcZ~la Wadlew, Zych Stefan, zam. we 
zwolnienie od opłaty sthemplo Wro'bel Piotr, zam. w Piotr- I. Paderewskiego oraz P. Sta~1s: wsi Łazy, gm. Wadle~, z?s~ał wej i od. opłat sądowyc urno- ławy Korwin. Szyma~ows~teJ! przejechany przez woz ctę~~-wy pożyczki hipotecznej w wy- kowie, przy ul. Łódzkiej Nr. 9, nakcimite1· śpiewaczki, ktore.1 rowy, którym powoził Gog.o! k • · 500 ł · · t j. 1·e zameldował w miej'scowym Ko- z h h so osc1 z , zac1ągn1ę e n wystqpy w stolicac europeJ- Antoni, zam. w Bełc atow1e, później, niż w ci,gu 6 miesięcy misarjacie PP., Że w miesiącu kich wywołały powszechny przy ul. t'lkowej. Zych ~oz~ał od załoienia księgi hipotecznej, wrześniu rb. służąca jego Pa- s odziw. uszkodzenia kręgosłupa 1 nog. wreazcie zwolnienie od obo- wlus Bolesława skradła 1 pa· p W programie czołowe utwo-
wiązku uzyskania zezwolenia rę pantofli damskich i damską ry F. Szuberta, J. Bramsa, G. N. , . Ch=- ., władzy skarbowej na pierwiast- garderobę, wartości AO zł. Verdiego, L. Bee~ho-yena, F. 1eszcz~sc1e u ~!!!!!!!'~!!!!!!!~!!!!!!!'~~~~li!!!!!!~~~~~~~~~~~~~ Chopina, ]. Maklak1ew1cz, Z. Ja· . k' . 

ł h chimowskiego, K. Szymanowski. N~ sz~odę PI?z1kbał~ows 1e1 Wszelkl•e z:aburzen1·:a W p 0(:11( Bilety w cenie zł 2.50, zł 2- Cha1, zam. ~ 1otr ~wie,. przy U U U i l.50 do nabycia w „Pijalni" ul. LNarutowieza N!.,29, me~na· 
mogą prowadzić do gruźlicy ochr. „Pulmosa", zawierające (Słowackiego 4), a w dzień kon- ny sprawc~ ~kradłt z podworza 
to też prnszą być one wcześnie rzadką roślinę chińską Schin- certu przy wejściu. koc, wartosct 50 zł · 
leczone i usuwane. Przy uczu- Schen. Uodporniają one orga 
ciu duszności, chrypce, zafleg- nizm i łagodzą cierpnienia płu 
mieniu kaszlu ·stosuje się · zioła cne. Są do nabycia w apte 
magistra Wolskiego ze znak. kach i drogeriach. 

Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności 
Gary Coopera najwspanialszego bohatera 
ekranu i Frances Dee George Rafta p. t. 

KINOn'.ATll KapitanTaylor 
( z A R y (DUSZE NA MORZU) 

Kapitan Taylor oskarżony 
w Piotrkowie o handel niewolnikami 

Ceny mieisc od 80 groszy 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz . 3-ej 

.• 

zdobyliśmy dziąki żmudnet.~·i;ie~. 
pracy nad tym wspania1ym· łcoslftłłtk 
Wiele lat doświadczenia pozwoliło~ 

· gotować tego rodzaju- puder io'i~~: 
'ABARIO. Ten znakomity ... wyłwór 1 
kowanych czqstek cebvlek lilii,~ 
1awiera zuqeł_nie 1Q.g~~rą\ dt-r 

derAaAR.I 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~I~~~· On-bohaterski kapitan fortu na pustyni, boha~r Potężny film polskiej produkcji w-g znakomitej po- KINO-TEATR „Kapitana Blooda" i „Szarży Lekkiej Brygady" KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle­
l'łoilci Nr. 2. 

wieści .. H. Boguszewskiej i J. Kornackiego "Wisła" p.t. Ona - którą los rzucił na niezmierzone piaski ~~· Lud zie Wi·sły Ro MA zopotanii i ten trzeci co stanął na drodze ich szczęscie 
Miłość i życie ludzi Wisły oto treść tego filmu w któ- (Dawn. "Nowości) A tak o świcie 
rym grają: S. Wysocka, Ina Benita, Jur Pichelski i inni. W rol. gł.: Eroll Flynn, Kay, Francis i Jean Hunter Popołudni6wka „Taina Brygada" w Piotrkowie Ceny miejsc od 80 groszy. 

CENY MIEJSC OD 80 GROSZY Aleja 3-go Maja Popołudniówka: „Niedorajda" 
• Początek 0 godz. 5 p.p" w niedziele i święta o godz. 3 po poi Początek o godz. 5 p.p .• w niedziele i święta o godz. 3 po poL 

Z~ Redaktora i Wydawnidwo· Leopold Kujawaki . „ Drukarnia Kra1owa• Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 

' ' 


